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P re n u m e ra ty  p r z y jm u je  się  ty lk o  za  c a ły  m iesiąc .

Lis*y z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do A dm inistruj i Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrunkowanyeh nie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d u k c y a  n ie  zw ra ca .

A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i : U l i c a  iw .  J a n a  Jfr. 1 3 .  
Telefon K x-. 41.

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y j m n j ą :

z a m ie j s c o w ą  : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe m i e j s c o ­
w a  t Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F  A G ngara i Głńwn trafika 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryae d, 9. — Handle E. Śmidowieza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej.
Z a m ie j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o .  k o s z e n ia  przyjmują Biura dzienn:ków: We L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T  ir n o w ie  Józef Pisz. — W P r z e m j  • 
i l u  Heszeles. — W J a r o s ła w iu  Krzyżanowski. — W W ie d n iu  pp. Haasenstein Ce Vo- 
gler ftakże w Hamburgu, Piankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, MonacUium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Sehalok, J . Danneberg. — W P a r y ż u  Soeietć Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e t t e ,  direeteur Rue Oaumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ła n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  do A wej Reformy (prospekta, cyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od luO ‘gzemplarzj dla zamiejscowych, 
a 50 et od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów — Należytośe uprasza się n a p r z 6 d

nadesła' przekazem poeztowym.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi:

za ma j :
w m iej m c ii  . . . .  1  złr. 80  ct.
z przesyłką poczto­

wy w A u str ii . . a  złi — ct.
w cesarstwie nie­

m iecki em . . .  3 złr. 30  ct.

za m a j  i c z e i w i e c : 
w miejscu . . . .  3 złr. OO ct.
z przesyłką poczto­

wą w Austryi A złr. — ct. 
w cesarstwie nie- 

inieckiem . . .  3 złr. — ct.

W przededniu święta narodowego.

Co roku niem al w dniu 3 maja w yłaniała się 
jakaś myśl wyższa, szlachetna, która następnie 
w czyn zam ieniona nie m ałe usługi oddała sp ra  
wie narodow ej. Korzystając z nadchodzącej ro­
cznicy. w ystępujem y teraz znowu przed społeczeń­
stw em  naszem  z propozycyą, która je ś li się przyj 
mie i znajdzie uznanie i oddźw ięk w um ysłach 
i sercach polskich, wielkie p rzynieść m oże ko­
rzyści m oralne i m ateryalne usiłowaniom , jakie 
podjęła i prow adzi w ytrw ale lepsza część pol­
skiego spułeczeństw a, postanaw iając oświecić i u- 
narodowić zaniedbany i lekceważony przez d łu ­
gie wieki słan  w łościański. M yśl, jaką poduosi- 
ny, bierzem y żyw cem  od innych pobratym czych 

narodów , a w szczególności od Czechów, na któ­
rych , jako na najlepszy wzór p racy  nad odro 
dzeniem  narodow em , śm iało zawsze m ożna wska­
zywać-.

Czesi obchodzą co roku jako św ięto narodow e 
dzień św . W acław a, patrona k ró lestw a czeskiego. 
Dzień ten  jest cały pośw ięcony spraw ie narodo­
wej. Każdy Czech, każda Czeszka poczuwa się 
w tym  dniu do św iętego obowiązku coś zrobić 
albo ofiarować dla dobra ogólnego Od lat kilku­
nastu dzień św. W acław a s ta ł się te rm inem , że 
się tak w yrazim y, do składania dobrow olnego 
podatku na cele narodowe. Składają wszyscy w 
całym  kraju, zacząwszy od centów , a skończy­
wszy na pow ażuych su m a ch ; — n i k t  s i ę  n i e  
u s u w a  Składki w dniu św. W acław a z b im n e , 
przeznaczone są przedew szystk iera na cele M a ­
cierzy szkolnej, na której w zór zaw iązane zostało 
u nas w 100-letn ia  rocznicę uchw alenia konsty- 
tucyi 3 m aja Tow arzystw o S zko ły  ludowej.

Ja k  gęste, a w sum ie obfite sk ładki w pływ ają 
w C zechach w dniu  św . W acława, dość będzie 
przytoczyć fakt,' że n. p. w tym  j e d n y m  d n i u  
zebrano 85 .148  z łr. d la  M aticy, jako tak zwany 
dar svatovdcłavsky. 1 zapał w cale nie ostyga,

zawsze z lów nem  zadow oleniem  opłacają Czesi 
ten  już  obecnie stały, dobrow elny  podatek  na 
cele narodow e.

P rzyk ład  powyższy pow in ien  u nas znaleść 
zastosowanie. My Polacy m am y nie jednę  rocz­
nicę w ielkiego historycznego znaczenia, a w śród 
nich najpierw sze m iejsce zajm uje nigdy niezapo­
m niany dzień 3 maja. To wielkie św ięto narodo­
we proponujem y czcić rokrocznie przez zbieranie 
po całym  kraju sk ładek  na rzecz Tow arzystw a 
rS zk o ły  l u d o w e j którego  głów nym  celem  i za­
daniem : d a ć  s z k o ł ę  t y m  g m i n o m ,  które jej 
dotąd nie m ają, a takich gm in  w kraju jest je­
szcze dw a tysiące, p o l e p s z y ć  w dalszym  cią­
gu by t nauczycieli ludow ych, a na kresach w al­
czyć z obcem i żywiołam i.

N a oświatę ludu łoży Sejm — może kto po­
wie. P raw da, lecz łoży tyle, na ile go stać, ale 
to wszystko me w ystarcza. Sejm  czeski łoży co­
rocznie na swoje szkoły ludowe dziesięć milionów, 
a mimo to społeczeństw o czeskie setki tysięcy 
zbiera co roku na oświatę. Sejm  nasz naw et je ­
dnego m iliona rocznie na szkoły wyłożyć nie 
je s t w stanie, a społeczeństw o nasze dotąd je sz­
cze nie zrozum iało tego, że bez jego pomocy, 
bez jego w spółdziałania akcya ośw iaty i unarodo­
wienia ludu naszego nie rozwinie się w stopniu 
takim , jak  tego w ym aga nasze polityczne poło­
żenie.

Gały naród pow inien zrozumieć, że podniesie­
nie ludu pi zez oświatę jest co najm niej p o ł o ­
w ą  n a s z e g o  n a r o d o w e g o  o d r o d z e n i a  
s i ę ,  a zrozum iaw szy to, pow inniśm y w szelkiem i 
siłam i dążyć do szybkiego oświecenia milionów, 
dzisiaj jeszcze ciem nych, ale w  przyszłości roz­
strzygnąć m ających o losie narodu. Tak jak  p rac u ­
jem y, i oszczędzam y i tern życie fizyczne i rodzinne 
podtrzym ujem y, tak pow inniśm y pracować i sk ła­
dać ofiary na u trzym anie i u trw alenie życia na­
rodowego

N ałożenie na siebie d o b r o w o l n e g o  p o ­
d a t k u  n a r o d o w e g o  na cele oświaty niech 
się stanie nieodłączną przy zdobywaniu dochodów 
i przy zabaw ach m yślą.

N arodziny czy śm ierć, chrzciny czy wesele, 
św ięta rodzinne czy narodow e, n iech stanow ią 
sposobność do składek na Tow arzystw o „Szkoły  
ludowej“. Żałujm y win daw nych  i w stydźm y się 
tego, że my, naród „cywilizowany* m am y milio­
ny czytać i pisać nie um iejących.

W szystkie w arstw y i klasy społeczne —w s z y- 
s t k i e  s t r o n n i c t w a  p o l i t y c z n e  —  niech 
się zejdą w pracy około unarodow ienia polskiego 
ludu. N iechaj w ybudow anie w każdej gm inie szko­
ły stanie się p rzedm iotem  naszego p ragn ien ia  i 
ambicyi.

N i e c h  w i e l k i  d z i ‘e ń  3 m a j a  b ę d z i e  
j e  d n e m  z n a j o b f i t s z y c h  ź r ó d e ł  d o c h o ­
d u  n a  c e l e  n a r o d o w e .  N i e c h  s i ę  n i e  
z n a j d z i e  a n i  j e d e n ,  k t ó r y b y  w t y m  
w i e i k i m  d n i u  i ś w i ę t y m  n i e  o f i a r o w a ł  
p r z y n a j m n i e j  j e d n e g o  c e n t a  n a  r z e c z  
T o w a r z y s t w a  „Szko ły  ludowej“ .

H asłem  haszem  niech będzie : P r z e z  ś w i a- 
t g d o  w o l n o ś c i !  -  "

Sprawozdanie Wydziału krajo­
wego o konwersyi.

L w ó w ,  28 kw ietnia.
(Dokończenie.)

To były  rachunkow e powody, które m iał W y­
dział kraj. na oku skłaniając się do przyjęcia pro- 
pozycyi rządowej. Pozostaw ała trudność do usu­
nięcia leżąca w braku upow p*rienia W ydziału k ra­
jow ego do zaw arcia ugody takiej z rządem .

W obec uiezw ołania Sejm u był W ydział k ra jo ­
wy w położeniu przym usow ein i z jednej strony 
m iał on upow ażnienie do zaciągnięcia pożyczki 
i polecenia w yjednania dia niej u lg  i przyw ilejów  
przez Sejm  w skazanych, z drugiej strony  brako­
wało rau form alnego upow ażnienia do w y p ełn ie­
nia w arunku, jaki staw iał rząd w zam ian za p rzy ­
znanie ow ych ulg, a nadto m usiał się liczyć z fa- 
ktem jdże każda zw łoka w decyzyi mogła spow o­
dować zachw ianie się rów nocześnie prow adzonych 
rokow ań o sfinansow anie pożyczki konw ersyjnej 
a dalej, że zw łoka ta m ogła także sprawić, iż 
m inie sposobna chw ila do zaw arcia korzystnego 
dla kraju in te resu  i pociągnąć za sobą odroczenie 
przeprow adzenia konw ersyi do jesieni. W obec te ­
go stanu rzeczy uie w aha ' się W ydział krajowy 
dać swym delegatom  pełnom ocnictw a do zaw ar­
cia 'm ieniem  kraju ugody z r ządem, o której m o­
wa. Przekonaw szy się za sw ego pobytu w W ie 
dniu, w drugiej połowie grudnia, że rząd z za­
warcia ugody czyni w arunek  sine qua non  san- 
keyonowania ustaw y uchw alonej p rzez R -dę pań ­
stw a o ulgach d la pożyczki konw ersyjnej, mając 
nadto praw ie pew ność, że sfinansow anie pożyczki 
korzystnie przyjść może do skutku, oświadczyli 
delegaci na podstaw ie otrzym anego od W ydziału 
k ia  owego upow ażnienia, że W ydział krajowy um o­
wę z rządem  podpisze.

W skutek tego została 4 stycznia b r. sankeyo- 
nowaną ustaw a o ulgach dla pożyczki konw ersyj- 
nej, czyniąca zadość uchw ałom  Sejmu, a W ydział 
krajow y m usiał podpisać ugodę z rządem , jeśli 
tylko chciał operacyę konw ersyjną przeprowadzić,'' 
do czego obecnie m ógł przystąpić.

W ydział krajowy rów nocześnie z powyżej s k re ­
śloną akcyą prow adził także okowania mające na 
celu bliższe poinform ow anie s i ę , jakie firm y 
m ogłyby się podjąć sfinansow ania pożyczki kon­
w ersyjnej i na jakich w przyb.lżeniu  w arunkach 
Ju ż  w pierw szych dn iach  listopada z. r. m iał 
W ydział krajowy wiadomość, że pozyskanie firm  
berlińskich w spólnie z w iedeńskierai, k tóre nie 
m ogły być z akcyi wykluczone, byłoby możli- 
wem a nadto  m iał w iadom ość, że k u r s , który 
praw dopodobnie da się osiągnąć, będzie 9 1 1/4 do 
91 ®/4. Baw ląc w listopadzie w W iedniu utrw alili 
się delegaci W ydziału krajow ego w przekonaniu 
że na pow yższych inform aeyacb m ożna polegać, 
w początkach zaś g rudn ia  o trzym ał W ydział k ra ­
jow y od jednej z w iększych firm  berlińsk ich  pi­
smo, k tóre nie będąć jeszcze ofertą, św iadczyło 
przecież o zainteresow aniu się spraw ą. Z ain tere­
sowanie się to otw ierało w każdym  razie nadzieję 
pew nego rodzaju kon k u ren cy i, k tóra każdej ope­
racyi finansow ej zapew nia większe pow odzenie.

K om itet doradczy oświadczył się stanowczo 
przeciw ko prow adzeniu  operaei na w łasną rękę 
przez subskrycyę w kraju bez pośrednictw a za­
kładu finansow ego, tudzież przeciw  konkurencyi

nieograniczonej, a konkurencyę ograniczoną zale­
cał tylko na wypadek, gdyby się m iało zapew nie­
nie, iż przynajm niej 2 lub  3 firm y staną, jeśliby 
zaś takiego zapew nienia nie było, doradzał ko­
m ite t traktow ać z jedną f irm ą , byle ona dawała 
dosta teczną gw arancyę.

Opiińję tę podzielał zupełnie W ydział krajowy, 
który subskrypcyi na w łasną rękę podejm ować 
nie chciał, uie chcąc i nie mogąc z jednej strony 
używać reklam y koniecznej d la  powodzenia s u b ­
skrypcyi- za granicą, z drugiej zaś nie chcąc jej 
ograniczać do kraju, by nie spow odow ać zna­
cznego —  dla ekonom icznych interesów  kraju 
szkodliw ego —  odpływ u kapitałów  krajow ych na 
g ran icę. Rów nież nie chcia ł stę  W ydział krajow y 
uciekać do nieograniczonej publicznej konkuren- 
cyi ofertowej na finansow anie pożyczki, do kon- 
kureucyi takiej bowiem nigdy nie stają firm y po­
ważne. Zapew nienia, iż do konkurencyi ogran i­
czonej staną 2 lub 3 firm y W ydział krajowy nie 
miał, przekonał się bowiem owszem, że firm y 
pow ażne zupełn ie taki sposób kom peto tfan ia o in ­
te res wykluczają. Pozostaw ała więc jedyn ie  ostat­
nia d roga w skazana przez kom itet doradczy, tra ­
ktow anie z jedną pow ażną firm ą. N ie chciał je­
dnak W ydział krajow y czynić tego w ten sposób, 
by być zm uszonym  do przyjęcia w arunków , jakie 
mu będą podane, co byłoby się stało, gdyby  był 
m iał „tylko jedno żelazo w ogniu* i do rokowań 
przystępow ał bez św iadom ości od której firm y 
m ożna się lepszych spodziew ać w arunków . P ro ­
w adził więc W ydział kraj. czas d łuższy akcyę in ­
form acyjną, która dostarczyła pew nych  w ska­
zówek.

N a nich oparci upełnom ocnieni delegaci W y­
działu krajowego oczekiwali sposobnej chwili, k tó­
ra dopiero w połowie stycznia b. r  nadeszła to 
jest, po ukończeniu wielkich operacyi finanso­
wych państw ow ych, spow odow anych regulacyą 
waluty. Bezzwłocznie po przybyciu  do W iednia, 
przystąpili delegaci d. 18 stycznia do rokow ań 
z konsoreyum  fiirm  berlińsk ich  przew ażnie, na 
którego czele s tan ą ł U nion-B ank i tegoż dnia 
ukończyli te rokowania na podstav.ie kursu  91 '/»  
za sto

Z nane są pobudki, które w płynęły  na, przy ję­
cie owego kursu, z k tórych  najgłów niejszą by ła 
porów nanie go z kursem , uzyskanym  przez rządy 
obu p d ó w  m onarchii przy ich praw ie rów no 
cześnie przeprow adzonych  operaeyaeL finanso­
wych.

K urs osiągnięty podnosi spraw ozdanie W ydzia­
łu  krajowego, jako dowód i objaw niew ątpliw y 
podniesienia się kredytu  naszego kraiu bardzo 
znacznie, lepszego niż daw niej otaksow ania na­
szej siły finansow ej przez św iat finansowy.

Za g ru p ą  z którą układ zawarto, p rzem aw iała 
nadto ta  okoliczność, że należały do niej bardzo 
pow ażne firm y berlińskie, ham burskie i fran k tu r 
skie, co po raz pierw szy naszym  pożyczkom 
otw arło  szeroki ta rg  europejski.

Rokow ania szczegółow e o treść kontrak tu  to ­
czyły się od 20 do 23 stycznia b. r. a spraw o­
zdanie zaznacza, że b ra ł w n ich  udział jako do- 
radzca finansow y W ydziału krajow ego dr. J .  Zgór- 
ski, jako doradca zaś p raw ny był dr. W ilhelm  Bin 
der, który w toku całej poprzedniej akcyi oddał 
W ydziałowi krajow em u nieocenione —  a bezin­
te resow ne usługi.

Po spisaniu tym czasow ego układu w dniu 24

stycznia b. r., został następnie dnia 30 stycznia 
tegoż roku podpisany układ  z m in isterstw em  s k a r ­
bu o eskontow e obliczenie w zajem nych pretensyj 
skarbu  państw a i kraju, układ z konsoreyum  o 
sfinansow anie pożyczki k o n w ersy jn e j, jako też 
zostało w ydane obwieszczenie, zaw ierające wj po­
w iedzenie obligacyj indem nizacyjnych z d. 1 m a­
ja  1893. N azajutrz złożone zostało w kasie W y­
działu krajow ego kaucya konsoreyum  w efektach 
im iennej wartości 1 ,731.000 złr.

W dalszym  ciągu w spom ina spraw ozdauię o 
szeregu czynności, które jeszcze pozostały do w y­
konania, jak  ułożenie prospektów  subskrypcyinycn, 
konfekeya obligów, uzyskanie dla nich dalszych 
upraw nień, jako to : praw o kotowania na giełdzie 
w iedeńskiej, praw o lom bardu w Banku austro- 
w ęgierskiem . w reszcie możność używ ania ich na 
m ałżeńskie kaucye wojskowe. K onfekcji kwitów 
tym czasow ych i obligów nowej pożyczki dokonał 
W ydział krajow y wyłącznie przy pomocy krajo­
wych sił. P ły tę  na o rn am en t pierw szej strony  wy­
konał nie wyłączając kom pozycyi rysunku sty p en ­
dysta W ydziału krajow ego K. M ikiewicz, pracu­
jący obecnie w M uzeum  dla p rzem ysłu  arty s ty ­
cznego, litograficzne roboty zakład A. Prysziaka 
we Lw owie, drukarsk ie d rukarn ia  P illera i d ru ­
karnia Związkowa. Sprawozdanie podnosi, że p ra ­
ce w szystkie w ykonane były wzorowo i ukończo­
ne przed um ów ionym  te m rn e m . Roboty konfe­
kcyjne zostały już ukończoue i w ydaw anie obh- 
gów konw ersyjnej pożyczki za kw ity tym czasow e 
,a i  się zaczęło.

D alsza część spraw ozdania om aw ia znane po­
w szechnie w arunki subskrypcyi, poczem  przecho­
dzi do zastaw ienia ich wyników. Okazuje się z te­
go, że po konw ersyi ogłoszono daw ne obligi iu- 
dem nizacyjne w artości 22 ,0y8  590 złr. m. k. t. j. 
23 ,203 .477  złr. 50  ct. w. a. na to w ypadło wy­
dać obligów nowej pożyczki 24 539 .350  z lr. licząc 
w to 1 000.000 złr., k tóre w edług kontraktu  zo 
stały zastrzeżone d la funduszów  w zarządzie W y­
działu krajow ego zostających po niższym  kursie 
91 złr. 25  ct. za sto.

W  Jen sposób z ogólnej sum y
em issyjnej .  .............................. 29 .425 .000  złr.

w yczerpała sam a w ym iana . . 24  539 .250  „
zostało zatem  do pokrycia go­

tów ką    4 ,885 .750  złr.
N a  to subskryLow ano gotówką: 59 ,348 .100  złr. 

tak, ż e  p o ż y c z k a '  z o s t a ł a  1. '  r a z y  p r z e ­
p i s a n ą .

C harakterystyczne są cyfry odnoszące się do 
tego, gdzie i jakie ilości zgłoszono do konw ersji, 
a mianowicie: w galicyjskich  zakładach zgłoszono 
do konw ersyi daw nych obligów m dem n. 9 ,956 .880  
złr. mon. koron., w zakładach innych  prowincyj 
austryaekich  zgłoszono': 11 229 ,510  z łr., wreszcie 
w N iem czech 912.200 zlr W idzim y z tego, że 
więcej niż połowa daw nych  obligów była za g ra ­
nicami kraju. Cyfry te  uzasadniają dostatecznie. 
pO 'tąpienie W ydziału krajowego, iż nie p tzepro  
w adził operacyi finansow ania na w łasną ręKę w 
kraju, w tedy bow iem  za pew ne przyjąć m ożna, 
że z tych obligów , k tóre były po za g ran icam i 
kraju, tylko m ała część byłaby była zgłoszoną do 
wym iany, różnicę zas by łaby  m usiała pokryć sub- 
skrypeya gotów kow a krajowa, k tóra byłaby p o ­
służyła na to, ażeby potem  za owe obligi, za k ra ­
jem się znajdujące, bylibyśm y m usieli zapłacić go-

DWA BIEGUNY.
P O W IE Ś Ć  

Elizy Orzeszkowej.

(Ciąg dalszy.)
I  nie m ogę naw et powiedzieć, aby te próby 

iie byw ały  uw ieńczane bardzo pięknem  często 
jowodzeniem . O w szem , dzięki im ,  spędzałem  
mowu przyjem nie i wesoło dni, tygodnie, naw et 
miesiące, i tem u tylko zapobiedz nie m ogłem  na 
.posób żaden, aby „Dąbki z piasku* nie rozsy­
pywały się rychlej lub później, zazwyczaj dość 
rychło. Poczem  znowu w czar życia sączyły się
krople rozczarow ania... aż do popadnięcia pod
rękę nowej garści lepkiego piaoku, albo nowej
słom ki z rozm ydloną wodą S kutkiem  najbliż­
szym  usposobienia takiego było to, ze okoliczność 
wszelka, na tu ry  choćby w najm niejszym  stopniu 
n ieprzyjem nej lub niedogodnej, staw ała się tern 
trącen iem  lekkiem  sam o przez nic, a tó re nie­
m niej w trąca w  przepaść rozpaczy. Bo i n a tu ­
raln ie. Ł atw o je s t  ludziom , którym  życie włoży­
ło w duszę cudow ny kwiat szczęścia, znosie d ro­
bne, złe hum ory  tego życia dobrodzie ja; ale
kto takiego kw iatu nie posiada, tem u służy 
praw o żądania, aby przynajm niej nie kaleczy y 
go żadne ciernie. Jeże li całem  dobrem  m ojem  
je st łoże z fiołków, niechże mi przynajm niej nie 
k ładą w m e żadnej pokrzyw y 1

■\> jedno, a potem  —  nieustanne przebyw i ni e 
na parnasie  szczególnie w strę tnem i czyni wszelkie 
padoły.

Kto ustaw icznie i w yłącznie ma do czynienia
z in te lig e n c ją , e le g a n c ją , dow cipem , muzyką, 
poezyą i tym  podobnem i ptakam i rajskiem i, te tnu 
sadzić na głow ę w róbla albo k łaść  w rękę żabę, 
je s t najw iększą pod słońcem  niespraw iedliw ością. 
N ie po trzeba było od razu um ieszczać niię po­
śród rajskich p u k ó w , albo trzeba  mi już  dać p o ­
kój z w róblam i i żabam i. A le nie, życie je s t to­
kiem , że gdybyś, nie wiedzieć jak, o trząsł skrzy­

dła z jego nikczem nej gliny, zawsze ci jej ka­
w ałek spaść na nie musi. W  świecie m oralnym , 
zarówno jak w fizycznym , siła ciążenia je s t w 
działaniu sw ojem  nieprzezw yciężoną. K am ień jak 
najwyżej podrzucony, m u sj Upaść na z iem ię ; 
duch najwyżej a zbijający się w sferę poezyi ży­
cia, musi upadać w jego  prozę. W ielka proza ży­
cia, jako to : in te resy  m ajątkowe, rozm ow y o nich 
z ludźm i innych niż moje horyzontów , rachunki, 
procesy, zetknięcia się z w arstw am i ludzkości mniej 
lub więcej gm innem i, budziły  we m nie w stręt i 
nudę, k tóre przezw yciężałem  z konieczności i z 
uczuciem  słusznego bunru.

Jeże li jeszcze te przykrości zaskakiw ały mię 
w porze różowej, traktow ałem  je  jekko  i znosiłem  
łatw o, ale jeżeli w szarej, p rzerab iały  ją na zu­
pełnie czarną.

W ted y  gnęb iły  mię cisnące się do m yśli za­
py tan ia : po co żyję? jakim  będzie ciąg dalszy 
życia ?

Takim  był w łaśnie dzień, który n astąp ił po 
p ierw szem  zapoznaniu się mojem z tą djilcą. 
Zaraz już, po obudzeniu, rozgniew ał mię mój 
lokaj, podając mi zam iast kawy, której żądałem , 
czeko ladę; zaledwie zaś om yłka ta napraw ioną 
została, zjaw .ł się —  k to ?  rządca mąjątlfu mego, 
z obszernem  spraw ozdaniem  o jakiejś świeżo 
pow stałej spraw ie serw itutow ej i z żądaniem , 
abym  tą  sp raw ą zajął się p ilnie i bezzwłocznie, 
bo jeżeli ją  zaniedbam , z pastw iskiem , rujnuw a- 
nem  przez chłopów , będzie ź l e ! Do djabła chło­
pi, serw itu ty , p as tw isk a ! Pow iedziałbym  te ż : i 
r z ą d c a ! ale szanow ałem  tego człowieka za su­
m ienne pełn ien ie sw ego zawodu i sw oich obo­
wiązków.

W każdym  człowieku wysoko pow ażałem  su­
m ienne pełnienie obowiązków, a w tym  wyżej 
jeszcze pow: żae je m usiałem , ponieważ d la  mnie 
sam ego było korzystnem . Tylko, że nudził on 
mię okropnie. A le uie byłem  znow u niedołęgą i 
w razie potrzeby bardzo dobrze um iałem  prze 
zwyciężyć i nudę i len istw o; że zaś tym  lazein  
zachodziła potrzeba, k tórą także dobrze zrozum ia­
łem , więc, razem  ze swoim dobroczyńcą i katem ,

pół dnia straw iłem  n a  rozpatryw aniu  m apy m a­
jątku, ua rozczytyw aniu się w aktach urzędow ych 
i na rozm ow ie z adw okatem , od którego w róci­
łem  żółty od m elancholii.

P rzy  śniadaniu, które jad łem  sam jeden , w m o­
jej ładnej salce jadalnej z dębow em i sprzętam i i 
tuzinem  zdobiących ściany talerzy  z rzadkich  fa ­
jan só w  —  zgryźliw ie m yślałem  że stanow czo lo ­
kaja W incentego odpraw ić muszę, bo n ie  dość 
cicho drzw i za sobą zamyka. Od trzech la t je s t 
już u m nie, p rzez cały ten  czas uczę go ciągle, 
uczę, uczę cichego zam ykania drzw i i nauczyć 
nie mogę. Czasem już zam knie je  dobrze, a cza­
sem , tra f!  jak palnie, cała baterja  elek tryczna 
w nerw y mi uderza i podskakuję na krześle. W  
porach  dobrych nie zwracam  na to uw agi, albo 
naw et i śm ieję się z tego, ale w złych spraw ia 
mi to praw dziw e udręczenie. P rzytem , m a on, 
gdy  mówi, iakiś grym as w  ustach zupełn ie n ie­
ładny  i którego widok spraw ia m i przykrość, 
w prost dlatego, że je s t nieładnym . Ju ż  kilka razy 
chciałem  by ł go odpraw ić za te drzw i i za ten 
grym as, bo nic innego do zarzucenia mu nie 
m iałem , ale biedak to był, liczną rodziną obar­
czony, niezbyt m łody, zdejm ow ał mię żal nad nim 
i nie odpraw iałem . W tedy jednak , p rzy  tem  śn ia­
daniu , gdy  parę razy drzw i nie dość cicho zam ­
knął, pom yślałem , że stanowczo odpraw ię. Może 
mu dam  w kszlafcie zapo.nogi całoroczną pe .syę, 
może mu syna u jakiego rzem ieśln ika ulokuję, 
ale odpraw ię i now oprzyjm ow anego dobrze wye- 
gzam inuję, czy drzw i cicho zam yka i czy w po­
w ierzchow ności nie m a czegoś p rzykrego  dla 
oka.

Go robić po śn  ad an iu ?  N ad  zagadnieniem  tem 
rozm yślałem  czas jakiś, przechadzając się po sa­
loniku i ważąc w głowie różne pomysły, które 
z niesm akiem  odrzucałem . A ni iść dokądkolwiek, 
ani g rać , ani poezyi, ani filozofii, ani gazet. W szy­
stko nudne i do niczego ochoty nie ma. S tan 
ten przejdzie niezaw odnie dziś, ju tro , za parę go­
dzin, za parę  tygodni, ale dopóki trwa, jest me- 
wysłowienie ciężkim. Jed y n y m  przeciw  m em u 
sposobem  je s t  zabić czas jego  trw aniu  haszyszem ,

m ającym  najszlachetniejszą pod słońcem  postać — 
książki.

J e s t  bow iem  na św ieeie książka ch leb , książka- 
skrzydło, książka-wino, książka-haszysz... W ziąłem  
z biblioteczki powieść P aw ła F evala —  niestety, 
mój drogi, je s tem  z tych, za k tórych młodości 
bardzo czytywano P aw ła F e ta la  —  1 le ż ą c u a  oto­
m anie, paląc cygaro, czytając jak ieś BeUes de 
jo u s ’y, czy B ellesde n u itsy , szczęśliwie zabiłem 
godzin parę, gdy nadeszło kilku przyjaciół.

N ie osobliwie rad  im  byłem  w tej chwili, bo 
rozm aw iać leniłem  się. tak samo, jak iść dokądkol 
w iek, g rać, albo czytać cos innego, jak  BłUs, de 
jous'y. Zaczęliśm y jednak  gaw ędzić i w krótce 
odkryłem , że Jó z i)  i Leon znajdowali się w hu ­
m orze bardzo podobnym  do mojego. Ja k  m nie 
spraw a serw itutow a, tak im  inne  okoliczności ja­
kieś, życie zatruły. Szczególniej Józio był bardzo 
kwaśny i bardzo prędko sprow adził rozmowę na 
fałszyw e podstaw y i złe uregulow anie stosunkowi 
rodzinnych. W iedziałem  dobrze, co to znaczy 
zkąd pochodzi. P ap a  - m ecenas, za zbyt wielkie 
w ydatki w ygderał. L eona znowu napadały od cza­
su do czasu paroksyzm y erotycznych m arzeń  i 
tęsknot, k tóre mu w szystkie na ziemi kobiety, 
wobec w ym arzonego ideału, na m urzynki p rze­
rabiały . M alow ał je w tedy tak na czarno, że nie 
pozostowala im naw et białość zębów, k tórą błysz­
czą m urzyni i Pow iedziałem  mu to, śm iejąc s ię ; 
odpowiedział, że istotnie u ch łopek  tylko znaleźć 
m ożna zęby białe — i w łasne, w uaszej zaś sfe­
rze kobiety m ają sztuczne zęby, włosy i — du­
szę. Zawiązała się pom iędzy nam i najprzód o ro­
dzinie, potem  o kobietach, po tem  w ogólności o 
ludziach i życiu rozm ow a dość ożywiona i ua 
pełniona nutam i zupełnie m inorow em i. M ieliśmy 
wiele rzeczy do zarzucenia pierwszej i d ru g im , 
cytowaliśmy przykłady z życia, ujem nie o nich 
świadczące i n iep rzychy lne im zdania wielu au­
torów .

Józio dość d ługo m ów ił o dziełach L u b b o ck a  
i W allace’a, opisujących pochodzenie i historycz­
ne ewolucye ustaw  ro d z in n y c h , a przedew szyst- 
kiem  praw  o jcow sk ich ; L eon  przytoczył parę

zgryźliw ych aforyzm ów  S chopenhauera o kobietach 
i kilka ustępów  z m olierowskiej ko raed ji „Uecole 
des fem m esu, czy cos podobnego. Byliśmy w ogolę 
zgryźliw i i krytykow aliśm y wszystko, cokolwiek 
na myśl nam przychodziło. Dym naszych  cygar 
był m niej gryzącym  od tego pieprzyjcu, n iew ia­
dom ego dla nas sam ych pochodzenia, którym  ta­
jem ne pokłady dusz naszych zapraw ione były.

Rozm ow a ożywiała się i z kolei u s taw ała ; w te­
dy siedzieliśm y zasępieni na fotelach najczystsze­
go stylu L udw ika XV i ch inurnem i oczyma w o­
dziliśm y po ścianach ozdobionych akw arelam i i 
rysunkam i, zupełnie godnem i w idzenia, ale k tó­
rych  widok w cale nas nie poejegzał.

Po lednej z takich pauz Józio w yraził życzenie 
założenia wielkiego dziennika politycznego.

— Obudziłoby to w e m nie in łeres do ż y c ia , 
przyw róciłoby m u urok — rzekł.

W iedziałem  d aw u o ,. że ten  dziennik był koni­
kiem. na którego w sia ia ł, ilekroć życie wydawało 
mu się żółwiem.

U czuw ał w  sobie zdolności publicystyczne, po ­
siadał je  rzeczywiście i nawet, p a r  f i ,  p a r  l a ,  
pisyw ał do gazet.

Gdyby m iał swoją eaze tę , pisałby system aty­
cznie i z zapałem  Projektow i tem u  nic w łaści­
wie na przeszkodzie uie staw ało, bo papa-m ece- 
nas człek niezm iernie ceniący p rac ę , l ite ra tu rę , 
dobro społeczne i t. d. uiety lko nie odm aw iał 
funduszów na to p o trz e b n y c h , ale rad  byłby, 
kosztem choćby n a jw ięk szy m , wknpiić syna do 
pracy, literatury , zasługi publicznej i t. d . Ale 
Józio był, jak  fa je rw e rk : zapalał się i gasi. Dęiś 
zakładał swój dziennik , jutro go już nie zrk ladal, 
bo in te res i urok życia znalazł gdzieindziej. L ę ­
kał' się przytein , jak sam  posiadał, niewoli. W ie­
dział, że taka ro b ii t t  to wóz, który^ codzień ciąg  
nąć trzeba , a cóż będzie, jążśli j^tóregp dn ia z a ­
b rakn ie  uchoty do ciągnięcia? W ów czas— niew ola, 
albo znączue straty  m aterya lne  i m oralne.

(G. d. n.)
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tówką. W sku tek  tego byłyby w ięc znaczne kapi­
ta ły  z k raju  w yszły i to nagle p rzez jednorazow ą 
spłatę.

W  subskrypcyi gotów kow ej by ł stosunek nastę­
pujący: w  zakładach galicyjskich subsk ry b o w an o : 
10 ,512 .150  z łr. w. a., w zakładach w innych  
prow ineyach austryackich  42 ,205  750 złr., w Niera 
czech 6 ,6 3 0 .2 0 0  złr.

B auk krajow y zajął, ja k  się z tej op eram i fi­
nansow ej okazuje, isto tn ie  bardzo pow ażne stano­
w isko w finansow em  życiu naszego kraju, w sa ­
m ej tej insrytucyi bow iem  zgłoszono do w ym iany 
daw nych  obligów  za 8 ,108 .100  złr. m . k.. gotó­
w ką zaś sabskrybow ano 5 ,800 .000  złr.

K ończąc pow yżej streszczone spraw ozdanie, cz y ­
n i W y d z ia ł krajow y uw agę, że isto tny  efekt fi­
nansow y operacyi konw ersyjnej będzie m ógł być 

• Sejm ow i dopiero na następnej sesyi przedłożony, 
kiedy obrachunki będą skończone, ju ż  dziś jed n ak  
podnosi W ydział krajowy, ż e  w y n i k  j e s t  p o ­
m y ś l n i e j s z y  ni ż p r z y p u s z c z a n o  w t e d y ,  
k i e d y  w n i o s k i  k o n w e r s j j n e  p r z e d k ł a ­
d a n o .

P ow odem  tego je s t p rzedew szystk iem  r ó ż n i ­
c a  k u r s u  e m i s y j n e g o .  W  obliczeniach przy j­
m ow ano zaw sze ku rs ten 90 za sto, uzyskano 
zaś 9 1 ‘/i- Skutkiem  tego sum a długu, która we­
d łu g  kursu  90 w ynosić m iała . 29 ,916 .030  złr.
w ynosi f a k t y c z n i e ......................... 29 ,425 .000  „
zatem  m niej o ...............................  491 .030  złr.

J e s t  w ięc co do wysokości obdłużenia kraju  
w ynik blisko o ‘/a m iliona lepszy, niż p rzypu­
szczano.

Roczna ra ta  p rzy  oprocentow aniu  4 % i 50 le- 
tniem  um orzeniu  wynosić m iała od d ługu obliczo­
nego w ed ług  kursu  90 za 100 . 1.388.268 złr.
zaś p rzy  w ykazanym  kursie wy­

nosi .................................................  1 ,365 ,500  „
zatem  m niej o .....................................  22.768 złr.

O tę też kw otę ru b ry k a  X IV  budżetu krajow e­
go będzie m niej obciążoną.

Wnkut.ek eskontow ego rozliczenia w zajem nych 
p retensy j kraju a skarbu  państw a sum a w ypada­
ją ca  jako saldo na korzyść kraju zostaje oprocen­
tow ana po 5 % , podczas gdy  wszelkie obliczenia 
poprzedn ie  oparte  by ły  na oprocentow aniu  po  4 % .

Obliczenie zw rotu podatku kuponow ego należą­
cego się skarbow i państw a nie jest jeszcze przez 
c. k. D yrekcyę skarbu  ostatecznie przy ję te . W sza­
kże cyfra obliczona obecnie przez W ydział Krajo­
wy p rzedstaw ia  się o 113.241 złr. p o m y śln i^  niż 
w poprzedn ich  obliczeniach z powodu, iż za pod­
staw ę wzięto obecnie faktyczny stan  d ługu, nie 
zaś stan  jak i wykazują p lany  - um orzenia fundu­
szów indem nizacyjnych i że odpada podatek ku ­
ponow y od kuponu m ajow ego b. r. ten  bow iem  
będzie jeszcze sironom  przy w ypłacie kuponu 
ściągnięty.

Dalej w stosunku do poprzednich  obliczeń w y­
nik rzeczyw isty o ty le jest lepszy, że pew na część 
właścicieli daw nych obligów -indem nizacyjnych nie 
zgłosi się zaraz do ich  w ypłaty, p rzez co fundusz 
krajow y zyska jeszcze znaczniejszy dochód z lo- 
kaeyi gotów ki a je s t też praw opodobnem , że na 
przepad łych  (zadaw nionych) ob ligach i kuponach  
okaże się także pew ien  chociaż skrom ny zysk dla 
funduszu krajowego.

W reszcie okaże się jeszcze zysk n a  skonw erto- 
w aniu obligów w łasnych  funduszu iudem nizacyj- 
nego w kwocie 584 .400  złr., za które w edług  
kontraktu  przypadają nam  obligi now ej pożyczki 
po kursie 9 2 ‘25 złr. za sto, a zatem  w nom inal- 
lnej w artości 633:485 złr., co w razie spienięże­
nia choćby tylko po 95 złr. za sto dałoby kw o­
tę 6 0 1 .8 2 0  złr. 25  ct. czyli zysaałoby się 17 .420  
złr. 25  c t

M ożna więc śm iało  tw ierdzić, że w ynik kon- 
w ersyi okaże się lepszym  niż się spodziew ano 
wówczas gdy  konw ersyę uchw alano.

S praw ozdanie W ydziału krajow ego kończy się 
w nioskiem  by Sejm  przyjął je  do wiadom ości.

Z Izby sejmowej.
L/w&itr, 3 0  kwietnia.

L iczba petycyj codzień się zwiększa, dotąd  na­
desłano  471 . P rzed  p rzystąp ien iem  do porządku 
dziennego p. H uryk  zabrał głos, aby poprzeć pe- 
tycyę Towarzystwa „Szkolnej pom ocy" w S tan i­
sław ow ie o subw encyę.

N astępn ie  odesłano dziesięć spraw ozdań  W y­
działu krajow ego w pierw szem  czytaniu do odno­
śnych  komisyj.

P . W ereszczyński zaw iadom ił, że m in iste r F a l-  
kenhayn  p rzy zn ał kursow i praktycznem u d la do­
zorców m elioracyjnych po  15000 złr. na la t trzy .

W im ieniu komisyi petycyjnej referow ał p . M e- 
runow icz. P odan ie  p. W andy M łodnickiej, spadko­
bierczyni i w łaścicielki 54 oryginalnych r y s u n ­
k ó w  A r t u r a  G r o t t g e r a ,  k tóra je  chce po­
zbyć i p roponuje skarbow i nabycie za 35 .000  złr. 
Poniew aż zachodzi niebezpieczeństw o, iż u tw ory 
te  m ogłyby się dostać za granicę, a sp raw a za­
w isła  od opinii znawców tudzież porozum ienia 
bliższego, w ięc zgodnie z wnioskiem kom isyi od­
stąpiono tę petycyę W ydziałow i krajow em u do 
spraw ozdania.

Z kolei przystąpiono do pierw szego czy tan ia 
wniosku p. P i ł a t a  i tow arzyszy, a następn ie  
w niosku p. R u t o w s k i e g o  i tow arzyszy o re ­
fo rm ach  ustaw y gm innej.

O. P i ł a t  żąda uchw ały wzywającej W ydział 
krajow y, aby  zeb ra ł m ateryały do reform y i p rzy­
gotow ał p ro jek t nowej ustawy gm innej. W niosko­
daw ca w  dłuższem  przem ów ieniu  uzasadniał swój 
wniosek, w skazyw ał w p ierw szym  rzędzie na dzia­
ła lność  dw udziesto letn ią ustaw y gm innej i na usi­
łow ania, podjęte ku jej re lo rm ie  i przypom niał 
przy  tej sposobności wnioski, wyszłe bądźto  z ło ­
na Sejm u, bądź W ydziału  krajow ego a w szcze­
gólności wnioski A dam a Potockiego, D unajew skie­
go , a następnie znane  w niosk’ m niejszości i wię­
kszości komisyi sejm ow ej. O statuie usiłow ania w 
tym  k ierunku  w yszły przed kilku laty  znow u z 
łona Sejm u i to w form ie trzech  wniosków, po 
chodzących od trzech  różnych odcieni Sejmu. Nie- 
tylko jednak  rep rezen tacya kraju, ale sam a ludność 
w  przew ażnej swojej większości dom agają się za­
sadniczej reform y. Z dania są je d y n ie  podzielone 
co do rozm iarów  i eo do doniosłości zam ierzonej 
reform y. W dalszym  ciągu w ykazyw ał mówca, 
ie  gm iny  znaczną w ykazują różnice w wykony­
w aniu  zakresu działania w łasnego i p rzekazanego .

Że istotnie tak jest, s ta ra ł się m ówca udow odnić 
lieznem i przykładam i. N a podstaw ie tych wyw o­
dów, które wykazują, że reform a orgauizacyi gm in­
nej na wsi jest pilną, bo niedostatki organizacyi 
m iejscow ej, a w szczególności policyi m iejscowej, 
nie są należycie załatwione, że wiele ustaw  je s t 
niew ykonyw anych po prostu  dla b raku  organów, 
m ów ea dom agał się u tw orzenia zbiorowej o rg an i­
zacyi autonom icznej. K w estya kosztów schodzi 
wobec doniosłości reform y na plan drugi. W szak 
lepiej mieć adm inistracyę dobrą, choć droższą, 
niżeli tanią, a lichą Co do urzeczyw istnienia swo­
jego  projektu, je s t m ówca za w prow adzeniem  go 
nie od razu, ale częściowo, jak to się stało przy 
reorganizacyi szkolnej.

Zgodnie z żądaniem  w nioskodawcy odesłano 
w niosek do komisyi gm innej.

Z kolei zabrał g łos pos. R u t o w s k i ,  aby u- 
zasadnić w niosek swój o zm ianie ustaw y g m in ­
nej i dołączony do wniosku g o t o w y  j u ż  p r o ­
j e k t  u s t a w y ,  z a p r o w a d z a j ą c e j  g m i n y  
o k r ę g o w e .  Dowodził, iż oddaw na wszyscy u- 
czuwają po trzebę zm iany ustaw odaw stw a gm in­
nego, a m im o to, gdy przychodziło do obrać 
nad sp raw ą w Sejmie, Izba się rozdzielała i ża­
dnych zasadniczych uchw ał nie powzięła. B ro­
niono zawsze dotychczasowej ustaw y gm innej z 
roku 1866, a zapom inano, iż ustaw a ta została 
nam  narzuconą. P rócz m ałych, praw ie n ieznacz­
nych  zm ian, je s t ona identyczną z ustaw ą gm in n ą  
z dnia 5 m arca 1862 ruku, podp isaną przez 
S chm erlinga i Lassera. N am  jednak zdaje się, że 
broniąc jej, b ron im y jakiegoś w ytw oru narodo­
wego," jakiejś pracy, opartej na narodow ym  g ru n ­
cie. Lecz tak m e jest. Ona je st wręcz przeciw ną 
naszem u duchowi, naszym  tradycyom , ona roz­
biła nasz dotychczasow y ustrój społeczny, który 
łączył dw ór z grom adą. O zm ianie tei .  ustaw y 
m yśieli już różni m ężowie i wypowiadali w Sej­
mie o tej spraw ie swe zdania, ścierały  się roz­
m aite sądy, ale do decyzyi nie przyszło. Dziś 
p rzeto  pow inno być celem  Izby połączyć się 
zgodnie, i z m yślą o sobie w spólnem i siłam i na­
praw ić zło istniejące dotąd i stw orzyć z gm iny 
naszej gm inę taką, jaka je s t wszędzie w świecie 
cyw ilizow anym .

M ówca p rzy p o m in a , że był czas , w którym  
spraw a reform y gm innej znajdow ała się w Sej­
mie na złej drodze, gdyż ludzie, którzy nie chcą 
patrzeć na rzeczy pod pew nym  kątem  politycz­
nym , szli za daleko. M ówca nie chce obszerniej 
rozwodzić się nad tą  sp raw ą , aby przykrem i 
w spom nień! imi nie d rażn ić nikogo, ale podnosi, 
że i w tedy zw yciężył zdrow y zm ysł Izby, który 
poucza, że w szystkiego naraz zrobić nie m ożna i 
że p rzy  każdej rzeczy trzeba się liczyć z w arun­
kami politycznem i, aby nie narażać na szwank 

tej szczypty sam orządu, jaką mamy. To też ów­
czesny p ro jek t reform y upadł. Dziś jjroponuje 
mówca taką reform ę, k tóra je s t w yłącznie natury  
adm inistracyjnej i odbyć się może bez żadnych 
daleko idących zm ian. N a inne reform y czas bę­
dzie kiedyś później, gdy  stosunki w m onarchii 
tak  się ułożą, że będziem y się m ogli rządzić sa­
m i, że będziem y mieli rząd  odpow iedzialny przed 
naszym  Sejm em . „P ro jek t mój —  rzekł p. Ru- 
towski —  jest" projektem  stw orzeuia gm iny zbio­
rowej, stw orzenia organizm u, łączącego wszystko 
to, cc społeczeństw o m a , a za tem : sta ry  dw ór, 
grom adę, inteligencyę, rozprószoną dziś na wszyst­
kie strony, p rzem ysł —  jed n em  słow em  w szyst­
ko". Dzisiejszy ustrój gm inny  je s t nierozsądny. 
Marny m alutkie gm iny, które płacą ta l  m ałą szezy- 
)tę podatków, że na opędzenie potrzeb gm innych 
nakładać m uszą dodatek gm iuny  po kilkaset p ro­
cent. W roku 1851 było w Galicyi 6 .274 gm in, 
dziś je s t dw a razy tyle. W innych  prow ineyach 
m onarchii dzieje się przeciw nie, erdyż liczba gm in 
w ciągu ostatnich la t czterdziestu znacznie się 
zm niejszyła, ale za to są to gm iny  ludne, zaso­
bne. —  „M oże m i kto zarzuci — rzek ł m ów ­
ca, — że projektow ana przezem nie reform a jest 
zanadto  radykalna. To słowo „radykalna" zaś tak 
n iem ile dziś brzm i, że może zachwiać najlepszą 
spraw ę. A le proszę mi pow iedzieć, czyż jest „ra­
dykalną" w tem  znaczeniu taka reform a, która 
przyw raca gm inie to, co zawsze stanow iło jej w ła­
sność".

Obóz konserw atyw ny nie pow inien patrzeć nie 
życzliwie na tę  reform ę, gdyż zdaniem  mówcy 
leży ona w iu teresie narodow ym . Uznali to kon­
serw atyści w innych  dzielnicach Polski, znajdu­
jących  się w stokroć gorszych od nas w arunkach. 
W K rólestw ie Polskiem  patryoci z konserw atyw ­
nego obozu pierw si powzięli myśl, aby szlachta 
staw ała ua czele gm in  wiejskich. Każdy szlach 
cic pokładał sw ą a m b ic y ę w le m , aby zostać wój­
tem  we wsi, a lud  garnął się do nieb, jakkol­
wiek rząd podburzał go przeciw  szlachcie W i­
dząc, że podjudzanie nic nie pomoże, zakazał 
rząd rosyjski w ybierać szlachciców  wójtami. Zo­
sta ł jednak jakiś urząd z n iek reśloną kom peten- 
tyą , o ten  ubiegała się szlachta, zniesiono i ten 
urząd. Pozostali jednak  sędziowie z w yboru, a 
lud na tę godność dziś w ybiera przew ażnie 
szlachtę. „N ik t nie może mi zarzucić, że w nio­
sek moj jest kosm opolityczny. P rzeciw nie stoi on 
na g runcie  h istoryi i tradyc ji, nie lam ie tego co 
jest, ale je  napraw ia. Pam iętejm y o tem , że dla 
odrodzenia kraju po trzeba skupienia w szystkich 
sił i w szystkich czynników ".

Kończąc sw ą pó łto ragodzinną m ow ę, prosił p. 
Rutowski całą Izbę, zarów no Polaków  jak i Ru­
sinów, aby bez uprzedzenia przypatrzyli się jego 
projektow i z bliska, a przekonają się, że wyjdzie 
on w szystkim  na korzyść.

W niosek p. R utow skiego i w pracow any p rze ­
zeń p ro jek t ustaw y, przekazano komisyi g m in ­
nej.

N astępn ie  p. T e l i  s z e w s k i  m otywował swój 
w niosek w  s p r a w i e  z m i a n y  s e j m o w e j  
o r d y n a c y i  w y b o r c z e j ,  a mianowicie w sp ra­
wie zaprow adzenia w y b o r ó w  b e z p o ś r e d n i c h  
w k u r y i  g m i n  w i e j s k i c h  i p rzyznan ia  p ra ­
wa wyborczego każdem u, kto opłaca przynajm niej 
1 złr. podatku bezpośredniego i p n s i ł  o p rzek a­
zanie tego wniosku kom isyi prawniczej.

W  czasie wywodów p Teliszew skiego sa la  n ie­
mal była pustą.

Za propozycyą Teliszew skiego, aby w niosek 
przekazać komisyi, głosow ali Rusini, l e w i c a ,  
włościanie m azurscy i p. C z a r t o r y s k i  Jerzy . 
W iększość sejm ow a jednak n i e  d o p u ś c i ł a  
w n i o s k u  n a w e t  d o  k o m i s y i ,  uśm iercając 
go zaraz w pierw szem  czytaniu.

P rzystąpiono do wyborów kom isyjnych.
Do kom isyi konkurencyjnej w ybrani z o s ta l i :

Gniewosz, K ram arezyk, Onyszkiewicz, Paliw oda 
Sem bratow icz, Trzecieski, Zoil. Do komisyi g m in ­
n e j : D unajew ski Ju l., Dzieduszycki Woje., F ru cb t- 
m ann, Koziebrodzki Szczęsny, Kozłow ski W łodz., 
Męciński, M erunow icz, Niedzielski, Paszkowski, 
P iłat, Potoczek, Rajski Rey, Rozwadowski, Ruto­
wski, S tadnicki S tan  , Teliszew ski. Do komisyi gór­
niczej : Czaykowski, Gorayski, O cbrym owicz, Palcb , 
Potocki, S krzyński A dam , Szezepanow ski W iktor. 
Do komisyi podatkow ej: A braham owicz, H uryk, 
Jaw orsk i, Jędrzejow icz A dam , Skałkowski, Sze­
ptycki, W eigel. Do komisyi szkolnej: Rey. Do 
komisyi p e ty c y jn e j: Sękowski.

P. Potoczek i tow. w nieśli in terpelacyę do rzą­
du, czyby się nie skłonił do zbadania, o ile obsza­
ry dw orskie pełn ią  sw oje'obow iązki w edług  ustawy, 
bo od tego zaw isła kw estya u trzym ania i od rę­
bności.

N adto w eszły dwa nowe w n io sk i: 1) Skałko- 
wskiego do zm iany ustaw y propinacyjnej, aby znie­
siono opłatę od nowo pow stąiąch gorzelń; 2) P a­
szkowskiego i St. Jędrzejow icza do zm iany usta­
wy drogowej, o ile ona obciąża dwory.

N astępne posiedzenie we wtorek.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  i  maja. 

W nioski, dom agające się zm iany ustaw y g m in ­
nej, w prow adziły  Sejm krajow y na pole pracy, 
której wszyscy, p ragnący szczerze dobra i po­
m yślności kraju, z całego serca życzą szczęścia i 
pow odzenia —  i co rych le j pożądanych owoców. 
D otychczasow a ustaw a w ynikła ze społecznego 
antagonizm u m iędzy dw orem  a g rom adą ch łop ­
ską i podtrzym yw ała go dotąd  z obopólną szko­
dą. Ten antagonizm  riw eczy ł wszelkie najlepsze 
chęci i wysiłki nad popraw ą stosunków  adm in i­
stracy jnych , ekonom icznych i spo łecznych , był 
zaporą w rozwoju i postępie.

N areszcie po ćw ierćw iekow ym  szam otaniu się 
jakby w pętach, nieuprzedzona część narodu p rzy ­
szła do p rzekonania i jaw nie  te p rzekonania wy­
pow iada, że ustaw a je s t w adliw ą i pow inna być 
zm ienioną.

P róby  k ilkakro tne dotychczasow e spełzły  na ni- 
czem ; nie łudzim y się zbyt różową nadzieją, że 
teraz pójdzie szybko i gładko, ale w ierzym y, żeś­
m y się znacznie zbliżyli do celu.

W  Sejmie n iższo-austryackim  posiedzenie dnia 
28 kw ietnia było bardzo burzliw e skutk iem  opo­
zy c ji s tronnictw a k lerjkalno-socyalno-an tisem ic- 
ciego przeciw  wnioskowi kom isyi szkolnej o u- 

dzielenie zasiłku w kwocie 2 .000  złr. dla n ie­
mieckiego „S chu lvereiiiu“. P . S c h n e i d e r  ob ­
w iniał zarząd tego „S ch u k e re in u "  o to, że on 
w C zechach najwięcej przyczynia się do wzajem ­
nego drażnienia obu narodow ości — tw ierdził, 
że tam  między rzetelnym i N iem cam i a Czechami 
nie m a niezgody.... Inny mówca p. S c h e i c h e r  
jrzypom niał, że w Sejm ie n iż szo -au s try ack im  
dotąd już  dw a razy pom inięto petycye katolic­
kiego T ow arzystw a szkolnego, podczas gdy  tem u 
podżegającem u i germ anizu jącem u „S ch u k ere i- 
nowi" nie odmawia się pomocy.

„N asz kraj —  Rak m ów ił ten poseł —  nie 
zyskuje nic na tem , że obcym  narodowościom  za 
fieniądze zebrane u n aszych  opodatkow anych 
ułatw iam y w yuczenie się języka niem ieckiego, aby 
im ułatw ić walkę z nam i naszą w łasną bronią. 
W szkołach niem ieckiego „ S ch u k e re in u "  uczą 
się nietylko niem ieckie dzieci, ale i dzieci in n y ch  
narodowości.... Z przybliżonych  obliczeń pokazuje 
się, że w szkołach tego „ S ch u k e re in u "  uczy się 
więcej czeskich i żydow skich dzieci, niż rzetelnie 
niem ieckich...."

Przem aw iało  jeszcze kilku mówców wśród 
wielkiej w rzaw y i w zajem ych inw ektyw, którym  
nowy m arszałek  br. G u d e n u s tak samo nie 
um iał zapobiedz, jak poprzedni h r. K insky.

W  C zechach zaostrz?ją się coraz bardziej sto­
sunki m iędzy M łodoczecham i z jednej, a szlachtą 
feudalną z drugiej strony. N a p lenarnern  posie­
dzeniu k lubu m łodoczeskiego w P rad ze  dnia 27 
kw ietnia objawiła się tu niechęć w sposób nie­
zw ykle dobitny. P. C zernohorsky w yraził życze­
nie rozw inięcia szerokiej agitacyi w tym  k ie ru n ­
ku, aby członków stronn ic tw a szlachty feudalnej, 
pochodzących z w arstw y m ieszczańskiej, skłonić 
do połączenia się z M łudoczecham i do wspólnej 
akcyi d la  obalenia p rzedłużeń rządow ych o roz­
gran iczen iu  okręgów  sądow ych P. S z a m a n e k  
groził ew entualnie w ystąpieniem  Czechów z Rady 
państw a, a m owa p. H raszyna brzm iała tak, że 
naw et N a r . L is ty  uważały za stosow ne mowy 
tej nie pow tarzać z „pow odów  zrozum iałych". 
P . E ngel w spom inał naw et o pięściach.

W S e j m i e  w ę g i e r s k i m  przed łożył rząd 
projekt do ustaw y o popraw ieniu losu nauczy­
cieli szkół ludow ych w szkołach u trzym yw anych  
przez gm iny lub in s ty tu c je  wyznaniowe.

N ajniższa pensya m a wynosić 300 złr. z praw em  
do kw inkw eniów . W szystkie stonnictw a przyjęły 
ten  projekt życzliw ie; opozycyjne dom agają się 
nawet, aby ta najniższa pensya wynosiła więcej.

N ie o w ym iar tej p e n s ji  tu  chodzi, lecz o za­
notowanie, że dotąd szkoły gm inne i wyzn iiiiowe, 
zależne od zarządów  gm innych  i od duchow ień­
stw a, m iały poniekąd cechę narodow ą, słowacką, 
rum uńską, serbską —  w edług  okolic kraju i cha­
rak teru  narodow ego m ieszkańców. Zam iarem  w i­
docznym  rządu zaś je s t, aby te  szkody, jeżeli 
zażądają zasiłków ze skarbu państw a, poddały  
się w zupełności pod jego kierunek, to je s t, aby 
się stały  środkiem  m adziaryzow ania dzieci innych  
narodowości.

K a rd yn a ł Ledóchowski i  cesarz W ilhelm .
Ja k  już w spom nieliśm y w poprzednim  num e­

rze, podniosła polakożercza p rasa  niem iecka okrzyk 
zgrozy na w iadom ość, p o d a ją  przez Koln. Volks- 
Żtg-, o słow ach cesarza W ilhelm a, w yrzeczonych 
do k a rd y n a ła L e d ó c h o  w s k ie g o  w Rzymie. Z w ła­
szcza poznański Tagehlatt i N at. Ztg. w ystąpiły  z 
w yliczeniem  „ w s z y s t k i c h  z b r o  d n i" , jakich  
się były więzień ostrow ski w zględem  N iem iec m iał 
dopuścić i w ysnuły stąd wniosek, że cesarz nie 
m ógł tak  „ u p o k a r z a j ą c o "  w yrazić się wobec 
kardynała L edóchow skiego, a więc wiadom ość 
dziennika K oln. Volks-Ztg. pow inna być czem- 
prędzej sprostow aną. Tego sam ego dom agał się

także organ B ism arka, Hamb. Nachr. Stało się 
więc p o  c z ę ś c i  zadość żądaniu tych dzienni­
ków, gdyż urzędowy Reichsanzeiger ogłosił w so­
botnim  num erze następujące sprostow anie:

„ F o r m a ,  w której Koln. Volks-Ztg. podaje 
u p r z e j m e  słow a cesarza w yrzeczone do kar­
dynała br. Ledóchow skiego, je s t zupełnie zm y­
śloną".

Sprostow anie to Reichsanzeigera  pozwala się 
znowu więcej dom yślać, niżby tego sobie życzyły 
dzienniki, które je w yw ołały. P rzedew szystk iem  
bowiem nie zaprzeczono tu taj t r e ś c i  słów cesar­
skich, lecz formie, która nie jest może w ty.u 
w ypadku kw estya obojętną, zawsze jednak mniej 
w ażną być m usi od t r e ś c i  przem ów ienia, k tóra 
nie doznała zaprzeczenia. S łusznie też w rocław ska 
Schles. Ztg. tłóm aczy to sprostow anie w ten spo­
sób, że cesarz chciał dać kardynałow i Ledócho- 
w skiem u do poznania, „ iż  j e g o  p o w r o t o w i  
d o  N i e m i e c  n i c  n i e  s t o i  n a  p r z e s z k o ­
d z i e  a kary, jeszcze nie odbyte, z o s t a ł y  m u  
d a r o w a n e  a tem  sam em  p u ś c i ć  n a l e ż y  
w n i e p a m i ę ć  wszystko, co dzisiejszego doradcę 
papieża poróżniło z rządem  niem ieckim ".

N atom iast niem iecka p rasa katolicka przyjęła 
przychylnie wiadom ość o zbliżeniu się cesarza 
W ilhelm a do Ledóchow skiego. Tak Diisseldorfcr 
Yolksblatt zamieścR arty k u ł w stępny  na pow yż­
szy tem at, w którym  c z y ta m y :

„Na kardynale Ledóchow skim  w yw arł także B i- 
s m a r k  nienaw iść swoją, jaką p a ła ł ku Polakom . 
Ledóchow ski m iał bowiem zaw ieść zaufanie rządu 
bism arkow skiego w ten  sposób, że w swej dye- 
cezyi nie występował' jako g e r m a n i z a t o r ,  ale 
podług obowiązku jako w ierny pasterz sw ych pol­
skich owieczek A ntipolska polityka B ism arka by­
ła  również n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ą  i d latego 
z a n i e c h a n o  j e j  w n a j g ł ó w n i e j s z y c h  
p u n k t a c h  (?!). M ężna, w ytrw ała i godna obro­
na p raw a  katolików w dziedzinie kościelnej i P o ­
laków, w dziedzinie ich odrębności narodow ej, z n a ­
czne przyniosła  rezultaty, ale nie należy zapom i­
nać, że siła m ieszcząca się w praw ie sainem  ja ­
ko taka zrobiła także sw oje".

Z tonu tego przychylnego  tym  razem  Polakom  
dziennika, widać, że N iem cy pruscy , tak samo 
jak  austryaccy, każde życzliwsze nieco zachow a­
nie się rządu, lub  sfer dw orskich wobec Polaków 
uważają ju ż  za wielkie ustępstw o, za dowód, że 
„ r z ą d  s p r z y j a  P o l a k o m " .

Z  B erlina.
Freisinnige Ztg. w yraża przekonanie , że p a r- 

a m e n t  n i e m i e c k i  r o z w i ą z a n y  z o s t a ­
n i e  j u ż  w t y m  t y g o d n i u ,  skoro tylko g ło­
sowanie nad pro jek tem  w ojskow ym  będzie ukoń­
czone. „Od dnia dzisiejszego —  pisze ten dzien­
nik, —  n i k t  j u ż  o t e m  n i e  w ą t p i  a n i  w 
p a r l a m e n c i e ,  a n i  w r a d z i e ,  z w i ą z k o ­
w e j " .  Równocześnie zapew niają m onachijskie 
Neueste R aćhncrden , że rząd baw arski w c a l e  
n i[e  o ś w i a d c z y ł  s i ę  p r z e c i w k o  r o z ­
w i ą z a n i u  p a r l a m e n t u .

Co do treści rozm owy sekre tarza  stanu M a r -  
s c h a l l a  z papieżem , zapew nia półurzędow y 
dziennik Post, że kw estya p o w r o t u  J e z u i ­
t ó w  d o  N i e m i e c  nie była g ływ nym  przed­
m iotem  tej rozm owy, „ l e c z  t y l k o  p r z e l o ­
t n i e  b y ł a  p o r u s z o n ą " .  Oo zaś do odzna­
czenia kardynała  R a m  p o  l i i  orderem  czarnego 
orła, tw ierdzi ten  dziennik, że nie należy do te­
go innego przyw iązyw ać znaczenia, jak  tylko, że 
w łaśnie, gdyby cesarz nie udzielił Ram polli tego 
odznaczenia, — byłoby to bardzo w ym ow ną de- 
moDstracyą.

P a rlam en t niem iecki jest od kilku dni w ido­
w nią burzliw ych  i w wysokim stopniu  n iep rzy ­
zw oitych scen. Zaledwo skończyły się rozpraw y 
w pełnej Izb ie nad wnioskiem  A bJw ard ta, przy  
których liberali i antisem ici nie szczędzili sobie 
przezw isk i wcale n iepochlebnych  epitetów , — 
gdy rozpoczęły się znow u obrady nad  ustaw ą o 
k a r a n i u  l i c h w y .  M iędzy posłam i so c ja li­
stycznym i S t a d  t h a g e  n e m i K u n e r t e m  
z jednej, a posłem  antisem ickim  B o e c k l e m  
przyszło przy tej sposobności do w ym iany słów 
tego rodzaju, j a k : Schuft, Halsabschneider, Ehrab- 
schneider i t. p.

Z  P aryża.
N ajbliższe te leg ram y  z P aryża przyniosą nam  

zapew ne szczegółowe wiadom ości o przeb iegu  m a- 
festacyj robotniczych w dniu 1 maja. Tym czasem  
zaś nadm ienić możemy, że pom im o, iż spodzie­
wano się spokojnego przeb iegu  m anifestacyj, wła - 
dze zarządziły jaknajsurow sze środki ostrożności. 
W ojska załogi paryskiej zostały skonsygnow ane. 
Policya rów nież będzie w dniu dzisiejszym w po­
gotowiu. Policyanci m ają się jaknajm niej pokazy­
wać na ulicach, ?by nie d rażn ić i nie p row oko­
wać robotników  do dem onstracyj, ale za to po 
strażnicach będą silne oddziały policyi.

KoDliikt pom iędzy senatem  a Izbą deputow a­
nych w spraw ie budżetu, jak już nadm ienialiśm y, 
został usunięty  i ustaw a finansow a w krótce już 
ogłoszoną zostanie. D zienniki republikańskie w y­
rażają z tego powodu wielkie zadowolenie i za­
znaczają, że g łów nym  czynnikiem , który w płynął 
na pogodzenie się senatu  z Izbą deputow anych 
było zachow anie się w yborców tak podczas wy­
borów do Rady miejskiej, jak i podczas u zupe ł­
niających wyborów do parlam entu . Ze sposobu 
zachow ania się w yborców i z w yniku sam ycb w y­
borów praw odaw cy francuscy m usieli odnieść 
wrażenie, że kraj pragnie spokoju i w ytchnienia 
po w strząśnieniaeh spraw y panam skiej i dla tego 
zam iast kłócić się o budżet postanowili pogodzić 
się, aby następnie obie Izby m ogły oddać zię 
spokojnej pracy ustawodawczej, o ile jeszcze po­
zostaje na to czasu przed  upływ em  bieżącej ka- 
dencyi, a stronnictw a przygotow ać się do zbliża­
jącej się kam pan ii wyborczej.

Kronika.
K raków , 1 maja.

Składki na sprowadzenie zwłok Lenartowicza
złożyli w dalszym c iąg u : po 3 złr.: p. Józef Czyn- 
c ie i, p. Józefa Bielska, p. Kazimierz Niesiołowski;
7 złr. członkowie wydziału powiatu w Brzozowie;
8 złr. członkowie wydziału powiatu w S try ju ; po 
10 z łr: m agistrat m iasta Trembowli, wydziały Rad 
powiatowych w S try ju , Rudkach i W adowicach; 
15 złr. wydział Rady powiatowej w Żj daczo w ie;

21 złr. 20 ct. m agistrat miasta Bochni; 25 złr. 
wydział Rady powiatowej w Myślenicach.

Razem z ostatniemi wykazami złożono do rąk 
moich 1.320 złr. 85 ct. K sawery Konopka.

Na sprowadzenie zwłok Teofila Lenartowicza zło­
żono od p. S. i innych z W arszawy 5 rnbli i 10 złr. 
P. Marya Switalska z Wadowic nadesłała 1 złr.

Ponieważ wiele osób, przesyłających składki na 
pogrzeb Lenartowicza, adresuje na ręce p. dra Asny­
ka, przeto zwracamy uwagę w szystkich, którzy za­
mierzają przesłać pieniądze na powyższy cel, iż prze­
wodniczący komitetu p. dr. Adam Asnyk bawi obe­
cnie we Lwowie, i że celem uniknięcia trudności, 
jakie sprawia podjęcie przesyłek do niego adresowa­
nych, przeznaczonych dla kom itetu, nalc-źy adreso­
wać do podskarbiego p. Ksawerego K o n o p k i ,  uli­
ca Gołębia 1. 5 , lub do Administracyi N ow ej R e ­
formy.

Pogrzeb ś. p. Józefa Blizińskiego odbędzie się 
we czwartek o godz. 3 po południu z domu Nr. 15 
przy nlicy Karmelickiej. Maskę pośmiertną z twarzy 
zmarłego zdjęła, oprócz p. Błotnickiego, panna Ro- 
żniatowska, artystka rzeźbiarka.

Zwłoki zmarłego złożone zostaną w grobie muro­
wanym na cmentarzu krakowskim. Zbudowania gro­
bu podjął się bezinteresownie p. B iborski, inżynier. 
Przy wywiezieuin zwłok chór Towarzystwa muzy­
cznego wraz z chórem Czytelni akademickiej odśpie­
wają vB ea ti m orit i r i“ Mendelsohna. Mowy wypo­
wiedzą : Michał B a łuck i, po nim (ewentualnie) je­
den z warszawskich literatów przed domem, —  a 
ua cmentarzu Zygmunt Sarnecki, po nim przedsta­
wiciel artystów dramatycznych , dalej przedstawiciel 
młodszego pokolenia literatów dr. Rosner i ktoś z 
najbliższych przyjaciół zmarłego.

Otrzymujemy następujące pismo: Ponieważ zby- 
tecznem może będzie trudzić wprost wyższe sfery 
wojskowe, lub interpelować komendę twierdzy, gdyż 
może to być prawdopodobnie rozporządzeniem tylko 
niższej kategoryi, lub poprostu nieoględnym zwycza­
jem, przeto tą najwłaściwszą, publiczną drogą, jako 
jeden z interesow anych, zwracam u w agę: dlaczego 
przez to małe nasze śródmieście dwa razy dnia co­
dziennie przewożone bywają całe baterye arm at?

Pierwsze, że podobny transpoit może się odbywać 
bardzo wygodnie na około p lant szosą, bo zawsze 
w całym świecie odbywa się po nlicach szosowa­
nych, a nie brukowanych. Różnica odległości jest 
niewielka, a  wojsko, zdaje nam się , na brak czasu 
w stanie pokojowym skarżyć się nie może.

Drugie, już o godzinie ó rano ogromny Inrkot, 
trzęsienie się domów, sprzętów, brzęk szyb i sygnały 
budzą wszystkich śpiących jeszcze mieszkańców ca­
łej rej części miasta. Nie każdy potrzebuje i jest 
obowiązany, pomimo woli, bez porodu budzić się ze 
snu już rano, poruszony istnym alarmem. Jeżeli zaś 
sygnały, trąbki arty leryi, lub bębny i tak dalej są 
i mogą być w czasie wojny impouująco-przejmujące, 
to wśród spokojnie uśpionych mieszkańców niepo­
trzebnie przerażają uszy i wybijają ze snu. Zresztą 
uznano to już powszechnie, że sygnały takie są w o- 
góle zupełnie po mieście zbyteczne.

T rzecie: Ponieważ pochód ten odbywa się ulicami 
brukowanemi, blisko domów regularnie dwa razy 
dziennie, przeto fundamenta budowli osłabiają się tak 
dalece, że już obecnie można znaleźć dowody w ry­
sowaniu się ścian wielu kamienic. Rytinh-zue bowiem 
trzęsienie osłabia i rozrywa spójność każdego mate- 
ryału.

Nie możemy pojąć, że zwyczaj ten, czy rozporzą­
dzenie trwało dotąd i że wolno nawet, jak  to nie 
dawno temu miało miejsce, z powodu małego de­
szczyku prowadzić rzeczone baterye temi ulicami 
H usem !

Jeżeli Świetny m agistrat nie uczynił podobnej u- 
wagi i przedłożenia do odnośnej władzy w imieniu 
dobra m iasta , bo w imieniu spokoju, dobra i bez­
pieczeństwa mieszkańców całej jego części, pomimo, 
że z okien swojej siedziby codziennie na to patrzy 
i widzi także tamowanie codzienne ruchu najwięcej 
ożywionej ulicy Grodzkiej, to podpisany w imieniu 
bardzo wielu obywateli i właścicieli uważa za swój 
obowiązek uczynić powyższe u w ag i, pewnym będąc, 
że znajdą uznanie i artywrya obierze sobie inną, 
może trochę dalszą, ale nieszkodliwą, a równie wy­
godną drogę.

Zdaje mi się, że nietylko rozsądek, dobro publi­
czne i prywatne, ale i gorliwość utrzymania jak  naj­
lepszej harmonii, wzajbmnej wyrozumiałości i dobrych 
stosunków między wojskowością a  publicznością bę­
dzie pobudką do jak najrychlejszej pożądanej zmiany.

S t. W oyneko-Tomkiewicz. 
Rozwiązane zgromadzenie. Zarząd „ P r a c y " ,  

stowarzyszenia katolickiej młodzieży rękodzielniczej 
ogłosił plakatam i na dzień wczorajszy walne zgro­
madzenie, z programem omawiającym środki podnie­
sienia klasy robotniczej, prasę socyalistyczną i za­
sady katolickiego socyalizmu. Już o godz. 2 *;s li­
czni robotnicy zajęli salę obrad miejskich. Zgroma­
dzenie zwołane było na godzinę 3. Tymczasem przy­
byli wcześniej zajęli front sali i miejsca najbliższe 
trybuny, widocznie z zamiarem przeszkodzenia zgro­
madzeniu. Z uderzeniem godz. 3 wszedł na trybunę 
prezes „Pracy" ks. Stysióski i zagaił zgromadzenie 
przedstawieniem obowiązku zajęcia się sprawą so- 
cyalną. Pierwszy referat wygłosił teuże ks. Styeió- 
bki o sposobach poprawy losu robotników. Kilka ra­
zy mówcy przerywano. Następnie wszedł na trybu­
nę ks. B adeni, T. J., i referował o prasie socyali- 
stycznej. Ozwały się syki, gwizdania, zaczęto wołać, 
by głosu dozwolić p Daszyńskiemu, redaktorowi pi­
sma socyalistycznego N aprzód  Prze Yodmczący ks. 
Stysióski p zychylił eię do żądania partyi i p. D a­
szyński w krótkiej przemowie wezwał swoich towa­
rzyszy, aby „w imię święta robotniczego zachowali 
się spokojnie i w ysłm hali leferentów, gdyż inaczej 
świadczyłoby to o braku dojrzałości socyalistow.“ 
Ks Badeni rozpoczął ponownie swój refera t, lecz 
wśród syków i gw izdania, wskutek czego rządowy 
komisarz p. Banach rozwiązał zgromadzenie.

Stowarzyszenie „Praca" skończyło swą sesyą we 
własnym lokalu i uchwały przesłało do komitetu 
przyszłego wiecu katolickiego.

Zgromadzenie ludowe, urządzone przez robotni­
czy komitet socyalno demokratyczny, odbyło się dziś 
o godzinie 10 rano w ujeżdżalni „Sokoła", przy 
udziale niezliczonych tłumów roboczego ludu. Po za- 
gajeuiu zgromadzenia przez tow. B i a ł o s t o c k i  e- 
g o, obwołano przewodniczącym tow. E  n g 1 i s z a, 
drukarza. Zarówno jego przemówienie, jak  i wywody 
dwóch następnych referentów, z których jeden mó­
wił o ośmiogodzinnym dniu pracy, a drugi o po- 
wszechnem głosowania, przyjmowano oklaskami i 
okrzykami zadowolenia. Przebieg zgromadzenia był 
w ogólności stereotypowo spokojny. Nowością były 
jedynie kartki czerwone, które oddawano w wykona­
niu jakby referendum ludowego na rzecz powszeth-
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nego głosowania. Uczestnicy zaopatrzeni b jli w bla­
szane odznaki z napisami „wiwat pierwszy m aj11 w 
czterech językach: niemieckim, włoskim , czeskim i 
polskim.

W sprawie budowy pomnika dla Mickiewicza
Czus ogłosił, jak zapewnia, na podstawie autenty­
cznych informacyj i dokumentów, następujące w ia­
domości :

„Zupełnie wykończone są już roboty granitowe, 
a trzy figury boczne pomnika już odlane z bronzu. 
Eoboty granitowe nadeszły do Krakowa, formalności 
cłowe zostały załatwione i w dniach najbliższych 
granity znajdą się już na placu budowy. Dalej go­
towa jest figura główna poety w gipsie, która nie­
bawem już zostanie odlana. Trzy (ignry boczne już 
gotowe, wysłane zostały z Rzymu i nadejdą tutaj 
najdalej w początkach maja. F igura główna będzie 
na miejscu najdalej dnia 1 września.

„Oo się tyczy wreszcie czwariej figury bocznej, 
to p. Eygier pracował już nad nią trzy miesiące; 
w połowie maja zaś po rozpoczęciu robót archite­
ktonicznych, ktćre wwykonywać będzie Wioch z Me- 
dyolanu pod nadzorem technicznego konsulenta ko­
mitetu p. Stryjeń-kiego, p. Eygier uda się do Rzy­
mu i wykończy ową figurę.

„Przypomuieói trzeba, że termin ostatecznego w y­
konania p mnika, w myśl kontraktu zawartego z 
artystą upływa dopiero w dniu 20 listopada b. r. 
Otóż zapewnić możemy, że obecnie nie ma naj­
mniejszej podstawy do przypuszczeni, iżby termin 
ten miał być dotrzymany. Przeciwnie jest wszelka 
nadzbja, że pomnik będzie gotowy przed dniem 20 
listopada b. r.

„Nie myślimy zatajać, że opóźnienia -w tej spra­
wie zachodziły, ale opóźnienia tylko w wykonaniu, 
a raczej odstawieniu pojedynczych części, co je 
dnak. jak powiedzieliśmy, na termin wykończenia 
całości wpływu mieć nie będzie. Eównież nastąpiła 
zmiana w porządku dostarczania pojedynczych czę­
ści ; zmiana ta wsza' że dokonana za zgodną wolą 
stron obu, t. j. komitetu budowy i artysty, jest 
uietylko prawnie dozwoloną modyfikacyą kontraktu 
pnez  samychże kontrahentów, alo, co ważniejsze, 
faktycznie nieszkodliwą. Nieszkodliwą dlatego, że i 
w wypłatach zaszła odpowiednia zmiana porządku, 
albowiem wypłacano p Rygierowi w miarę odstawy 
tylko te sumy, które mu się w myśl kontraktu za 
odstawione części należały.

„Co się tyczy w szczególności tych wypłat, to 
uskuteczniono je w sposób następujący :

„P. Eygi r  utrzymał w myśl umowy przed roz­
poczęciem robót zaliczkę na nie w sumie 6 .000 złr. 
Po wykonaniu figury Mickiewicza w gipsie w wiel­
kości naturalnej i przyjęciu figury przez komisyę 
a tystyezną wypTacono p. Rygierowi dalszą zaliczkę 
10.000 złr. 7 \  trzy figury boczne, przjjęte przez 
komisyę artystyczną, zapłaconu po 5.000 złr., czyli 
15 000 złr. Za wykonanie fundamentów otrzymał 
p. Eygier 5.000 złr., zaś za odstawione do Krako­
wa granity 10 000 z ’r. Razem wypłacono artyście 
sumę 46 .000  z łr ,  przeto w myśl umowy otrzyma 
on jeszcze 54 .0 'i0  złr.

„Stan funduszu, przechowanego w kasie miejskiej, 
wynosi w tej chwili z górą 71.000 złr. bez doli­
czenia odsetek na rok bieżący. Z pozo tałej po zu- 
pełnem zapłaceniu należytości p Eygiera reszty 
(z górą 17 000 zlr.), część (prz°szło 10.000 złr.) 
użytą będzie na urządzenie otoczenia pomnika, 
część zaś oddana będzie do dyspozycyi pełnego ko­
mitetu, który odbędzie wówczas posiedzenie.“ 

Zakończenie ćw czeń zimowych młodzieży rze 
mieślniczej odbyło się wczoraj w p a r k u  J o r d a -  
n a  przy dźwiękach „Harm onii11 wobec licznie ze­
branej publiczności Miejsca honorowe na boisku, 
na którem odbyły się popisy gimnastyczne, za ję li: 
prezydent S z l a c h t o w s k i ,  delegat L a s k o w s k i ,  
dyrektor h o r o t k i e w i e z ,  grono radców miejskich 
i kobiet. Ćwiczenia szły gładko i żwawo, — postęp 
widoczny był na każdym kroku. Dr. J o r d a n  
z właściwą sobie energią i szlachetnym zapałem 
krzątał się wśród młodej diużyny gimnastycznej, a 
po skończonym popisie wezwał w gorącej przemowie 
młodzież, aby na każdym kroku zachowała się 
przyzwoicie, aby pracowała gorliwie i uczciwie, i 
aby tern złożyła dowód wobec swoich bezpośrednich 
przełożonych, że z paiku. Jordana wynosi zdrowie 
nietylko fizyc/ne, lecz i moralne. Następnie odczytał 
dr. Jordan nazwiska tych najpilniejszy eh, którzy 
w ciągu sezonu ani jednej lekcyi nie opuścili. W na­
grodę za to otrzymali oni ubiory gimnastyczne i 
książeczki kasy oszczędności na pewne kwoty. Dr. 
Jordan wzywał obdarzonych, aby pieniędzy z Kasy 
nie podnosili, a jeźli za rok wykażą się, że z w ła­
snych oszczędności podwoili darowaną im dzisiaj 
kwotę, —  to znowu otrzymają podobną kwotę, jak 
dzisiaj.

Prezydent S z l a c h t o w s k i  uściskał serdecznie 
dra J o r d a n a ,  za pełne poświęcenia zajmowanie 
się młodzieżą, — nie mniej dziękowali mu wszyscy 
zaproszeni i młodzież sama, podrzucając w górę 
„ r o g a t y w k i 11 i śpiewając chórem : „ N i e  c li ż y ­
j e  n a m ! “

Vv śród wesołych, patryotytłznych śpiewów udały 
się następnie - k r a k o w s k i e  d z i e c i 11 pod pawi­
lon, gdzie dzięki ofiarności jednego z obywateli, po­
siliły się kawą na podwieczorek.

Będziemy bez wątpienia wyrazem wszystkich, 
dbałych o dobro dorastającego pokolenia obywateli 
miasta, jeźli wyrazimy również drowi Jordanowi 
szczere uznanie i podziękowanie za jego ofiarne za 
jęcie się młodzieżą rzemieślniczą,

Tow. lekarskie krakowskie odbędzie we środę 
dnia 3 bm. o godzinie 6 po południu posiedzenie 
zwyczajne w sali Śniadeckich ( Collegium novum  
I piętro) z porządkiem dziennym na ostatnie posie­
dzenie ogłoszonym.

Dla T o w . „Szkoły ludow ej “ 'nadesła ł p. O b- 
m i ń s k i  ze Żmigroda kwotę 11 z łr- 20 c t - ^ożo 
ną przez wybranych z grupy większej posiadłości 
członków Rady powiatowej w Jaśle

Wiadomości osobiste, W stanie zdrowia Marce 
lego Guyskiego, znakomitego artysty rzeźbią1 za. 
wczoraj nastąpiło drobne polepszenie.

ZniE i. Aleksander L i t t i c b ,  żołnierz z r. 1863, 
weterynarz krajowy, referent spraw weterynaryjnych 
przy namiestnictwie we Lwowie, kawaler orderu ce­
sarza Franciszka Józefa I. członek galicyjskiego To 
w arzjstw a lekarskiego, członek komitetu galicyjskie 
go Towarzystwa gospodarskiego i wielu iDnych To­
warzystw krajowych i zagranicznych, honorowy 
nek galic. tow arzystw a weterynarskiego, zmarł 
Lwowie na tyfus,

Ignacy M o c h n a c k i ,  właściciel dóbr ziemskich, 
b. poseł na Sejm krajowy, długoletni yirez.es Rady 
powiatowej tarnopolskii j ; zm arł w majątku swoim 
Toustoługu, przeżywszy la t 77.

Marya z Wężyków B o g d a ń s k a ,  obywatelka

czło
we

ziemska, zm arła w 78 roku życia w majątku dzie­
dziczny m Rzymsko.

Bolesław Z i e m b i c k i , syn znakomitego leka­
rza, rewident rachunkowy W ydziału kraj., zm arł d. 
28 z. m. we Lwowie. Ś. p. Bolesław był jednym z 
najlepszych uczniów paryskiej akademii handlow ej; 
po ukończeniu studyów w P a ry ż u , uzupełnił je na 
akademii wiedeńskiej, szczególnie w dziale m atem a­
tycznym i handlowo-bankowym; był uczniem s ła ­
wnego Spitzera, a następnie pomagał mu w ułoże­
niu jego sławnej tablicy. Powróciwszy do kraju, 
pełnił obowiązki głównego prokurzysty byłego gali­
cyjskiego B anku, a następnie w stąpił do W ydziału 
krajowego i na tern stanow isku, jako człowiek wy­
bitnych zdolności, pracował do ostatniej niemal 
chwili.

Salomea z Jordanów D ą b s k a , właścicielka dóbr 
Wojnicz i Przybysławiee, matrona powszechnie sza­
nowana, urodzona 2 września 1792 r ,  zm arła dnia 
28 z. m. w dobrach swoich.

Radosław Ł o p u s z i ć ,  niestrudzony pracownik 
chorwacki, członek południowo słowiańskiej Akade­
mii umiejętności i Macierzy chorwackiej, zm arł dnia 
25 z. m w Zagrzebiu, Urodzony w 1835 r. w Kar- 
łowcu, wychowany w duchu patryotycznym za cza­
sów absolutyzmu i germ am zacyi, pozostał wierny 
hasłom narodowym , choó m usiał wstąpić w ciężką 
służbę rządową. Służba ta nie przeszkadzała mu w 
pracy mid gromadzeniem pamiątek przeszłości naro 
du wszelkiego rodzaju i badanitm . dziejów ojczy­
stych. D ał się po raz pierwszy poznać światu uczo­
nemu rozprawą „Śmierć P iotra Zrinskiego i jego 
druha Fr. Frankopana11, następnie ogłosił rozprawę 
o Cetyuii, zaś w r. 1879 wyszło wspaniałe dzieło 
jego 20-lotniej pracy o mieście Karłowcu. Za temi 
monografiami poszły in n e , wreszcie zbiorowe dzieło 
o miastach w dawnej Chorwacyi. Z bogatych zaś 
zbiorów swoich wydał szereg dyplomataryuszów, wa­
żnych do dziejów chorwackich. Ostatniem jego dzie­
łem były „Chorwacki urbaryasz11, które wydać ma 
w najbliższym czasie Akademia zagrzebska. Z Łopa- 
sziciem ubywa dziejopisarstwu chorwackiemu siła 
niepospolita.

Z teatru, w  sobotę na benefis pracowitego i za 
służonego scenie naszej artysty p. W ładysław a V\ er 
nera, przedstawioną została po raz pierwszy trzeeh- 
aktowa komedya Zygmunta Przybylskiego pod tyt. 
„Wejście w św iat'1. W sztuce tej, w całości m oral­
nej i posiadającej jednę bardzo piękną scenę (w ak­
cie III rozmowa eórki jedynaczki z ojcem) wido- 
eznemi są wszelkie przymioty, oraz wady utalento­
wanego autora „Niebieskich ptaków11. Brak miejsca 
nie dozwala na szersze ocenienie sztuki, — zazna­
czyć tylko trzeba, iż pomysł nie jest nowym, że w 
wielu postaciach i sytuacyach żywo przypomina a u ­
tor nietylko cudze, lecz i własne poprzednie swoje 
prace. S tarauną wogóle, a w niektórych rolach na­
wet doskonałą gra usiłowali artyści nasi podnieść 
utwór p Przybylskiego i zapewnić mu powodzenie; 
to też sceny dobrze napisane wyszły ku powszech­
nemu zadowoleniu, zaś słabsze i melodiamatyczne 
(zakończenie aktu drugiego) nie wywarły wrażenia, 
jakiego pragnął autor. Benefisant p. W erner prze­
ciągłym oklasniem został powitany.

Roman Żelazowski wystąpi jntro gościnnie na na­
szej scenie w znakomitej komedyi Józefa Blizińskie- 
go p. t. „Rozbitki11 w roli Strasza. Jutrzejsze przed­
stawienie poprzedzi prolog na cześć ś. p. Józefa 
Blizińskiego, napisany przez Lucyana Rydla. Prolog 
wygłoszą pani Siemaszkowa i p Kygier.

Z OŚWiecima oa dra Maurycego Schlanka leka­
rza, z powodu korespondencyi, zamieszczonej w na­
szym dzienniku z dnia 28 z. m w nr. 97, otrzy­
mujemy następujące pismo: „W Oświęcimiu szpitala 
nie ma. Wprawdzie w zeszłym roku urządzono 
wskutek nakazu wyższych władz dwa pokoje z 4 
łóżkami na wypadek cholery, ale tych dla innych 

horych używać nie mogłem.
„Gdy zaś cholera się nie pojawiła, ale za to epi­

demia ospy u nas w ybuchła, prosiłem Świetne sta­
rostwo, aby mi wolno było tymczasem umieszczać
tara chorych na ospę Uzyskawszy pozwolenie, umie­
ściłem tam kilku biednych chorych na ospę. Od
miesiąca może chorych tam rzeczywiście nie było, 
chociaż epidemia jeszcze nie wygasła. W skutek by­
łych tara chorych szpital był zarażony i chorych na 
inne choroby przyjąć nie mogłem, nie chcąc narazić 
ich na zarażenie się ospą. Z tych przyczyn też cho-
ej służącej pana P. przyjąć nie mogłem, Ale gdy

powtórnie o to prosił, kazałem, abym mógł żądaniu 
temu zadość uczynić, szpital desinfekeyonować. Po 
przeprowadzonej dokładnej desinfekcyi. która 1 '/s 
dnia t rw a ła , szpital był do dyspozycyi, ale chorej 
już w mieście nie było, bo pan P. odesłał ją do 
rodziców.11

Nowy Sącz, 30 kwietnia. (Kor. N . Reform y.) 
Wydział Towarzystwa gimnastycznego „Sokół11 w 
Nowym Sączu urządza w dniu 3 maja b r. we 
własnym gmachu uroczysty wieczór z urozmaiconym 
programem, a jest do życzenia, aby wszyscy człon­
kowie przybyli na ten wieczór w mundurach. Przy 
tej sposobności sprostować należy myłkę korespon 
dencyi tutejszej w sprawie szkoły ludowej, gdyż 
wydział „Sokoła11 przeznaczył dla szkoły ludowej 

opłaty za salę kwotę 10 złr. ęa nie 20).
„Sokół- tarnopolski czyni wielkie przygotowa­

nia. ażeby obchód 21 i 32 m Qja b. r. wypadł jak  
najlepiej. Życie w sali od południa aż do późnej no­
cy bije pełnem tę tnem ; ćwiczenia odbywają się 
konsekwencyą i gorliwością. Roboty około boiska 
i trybun postępują raźno, a jakkolwiek pogoda nie 
dopisuje, to przecież niema wątpliwości, że wszystko 
w porę ukończonem będzie. Publiczność niecierpliwi 
się i żąda biletów na trybuny, i bodaj czy nie za 
braknie ua nich miejsca, gdyż dalsza okolica do­
starczy widzów, a będzie na co patrzeć, zwłaszcza, 
że, jak słychać, liczne zastępy ze Lwowa, Przemy 
śla, Stryja i innych miast przybyć mają do nas. 
Miasto nasze, zewsze dbałe o rozwój sokolstwa 
pgóle, a przedewszystkiem tutejszego gniazda, które 
jest u nag najsympatyczniejszem Towarzystwem 
przyczyniło się do uroczystości kwotą 300 złr.

Poszukiwanie spadkobierców. W ydział hypote-
czny sądu okręgowego warszawskiego donosi o na­
stępujących spadkach: po Karolinie z Zajewskich 
Jaszkow skiej, właścicielce posesyi nr. 1 5 0 5 ; Janie 
W ernerze, właścicielu trzech uieruchomości i sum 
hypotecznyeh rs. 127 .7 6 0 ; Wilhelmie Emsmanie, 
właścicielu posesyi ni. 3 1 1 2 ; Antonim Domańskim 
właścicielu nieruchomości pod nrami 1035 i 141 
W ładysławie Mazurkiewiczu, właścicielu sum hypo 
tecznycb rs. 26.590.

Z Wiednia piszą do u a s : Program  obchodu ro­
cznicy konstytucyi 3-go M aja, urządzonego przez 
wiedeńskie „Ognisko* dnia 6 maja b. r. o godzinie 
< '/* wieczorem w sali Ronachera, jest następujący 
Ziagcjenic przez prezesa „Ognisko11. Chór męski sło

wiańskiego Stowarzyszenia śpiewaków pod kierun­
kiem A. A. Buchty. W ieniawski: Koncert D-moll, 
skrzypce M. Drucker. Moniuszko: „Znaszli ten k raj11, 
Żeleński: „Czarnobrewka“, Chopin: „W ojak“, śpiew 
Bronisławy Wolskiej. Chopin: Fantazya, fortepian 
H. W ottawa Żeleński: Romans G-moll, Zarzycki: 
Mazurek, skrzypce M. Drucker. Chopin-Rover: Fan- 
ta z y a , wiolonczela T. Kretschman. Noskowski: 
„Z Bogiem w św iat11, K ra tze r: „Dum ka", Skalicki: 
„W ogródku róże ślą“, śpiew Bronisławy Wolskiej 
Chopin-W ottawa: W iosna, Moszkowski: Guitarre, 
W ottaw a: Scherzo charaeteristique, fortepian H. 
W ottawa. Chór męski słowiańskiego Stowarzyszenia 
śpiewaków.

„Jurisłische Blatter11, jedno z najpoważniejszych 
austryackich pism fachow ych, powtarza nasze arty­
kuły, w których omawialiśmy rozporządzenie mini­
stra  sprawiedliwości, wytykające błędy w zastoso­
waniu procedury karnej, (N . Reform a  nr. 262, 
264 i 266 ubiegłego roku)

Książę Dondukow-Korsakow, generał adjutant 
carski, znany ze spraw bułgarskich i niegdyś kan­
dydat na generał-gubernatora mającej być przyłą­
czoną do Rosyi zadunajskiej prowincyi, zmarł w Pe­
tersburgu.

Ze  S t o w a r z y s z e ń .

=  Walne zgromadzenie członków miejskiej 
kasy chorych. Wczoraj o godzinie 9 rano w sali 
krakowskiego m agistratu zebrało się około 50 człon­
ków kasy i wiciu robotników. Prezesa kasy p. Fein- 
tucha, z powodu nieprzewidzianego wyjazdu, zastę­
pował wiceprezes p. Aieksauder Sulikowski. Po od­
czytaniu stanu kasy i sprawozdania za rok przeszły, 
przystąpiono do wyborów. Do zarządu z grona pra 
codawców wybrano p p : Sulikowskiego, Limanow­
skiego, Reinera; z grona robotników pp.: Borowie­
ckiego, Białostockiego, Karlińskiego, Epsteina Tade­
usza, Serkowskiego i Malickiego. Do wydziału nad­
zorczego z grona pracodawców wybrano p p . Griga- 
ra i T illesa, z grona robotników pp.: Szota Pawła, 
Nachlichta Ju lian a , Froncza Anastazego i Fryzego 
Stanisława. Do sądu polubownego p p : Seipa i So­
bolewskiego. W końcu zarząd w ybrał z pomiędzy 
siebie na prezesa kasy p. Sulikowskiego, a na wice­
prezesa p. Reinera.

Repertoar teatru krakowskiego

Od dziś przedstawienia rozpoczynać się będą od 
godziny 7 1/)..

We w t o r e k  2 m aja: Pierwszy gościnny występ 
Romana Żelazowskiego, artysty teatru lwowskiego. 
Rozpocznie: Prolog na cześć ś. p. Józefa Blizińskie­
go, napisany przez Lucyana Rydla, wygłoszą pani 
Siemaszkowa i p. Rygier. — nastąpi: „Rozbitki11, 
komedya w 4 aktach Józefa Blizińskiego.

We c z w a r t e k  4 m a ja : Drugi gościnny wy­
stęp Romana Żelazowskiego, artysty teatru lwow­
skiego, „Oj mężczyźni, mężczyźni!11, komedya w 4 
aktach Kazimierza Zalewskiego.

W  s o b o t ę  6 m a ja : Trzeci gościnny występ 
Romana Żelazowskiego, artysty teatru lwowskiego, 
„Uryel Akosta“, tragedya w 5 aktach Karola Gutz- 
kowa.

dia zbadania stanu um ysłow ego oskarżonego, sy­
m ulującego w edle oskarżenia obłęd religijny.

Do przeprow adzenia ponow nej rozpraw y dele­
gow ano sąd krakowski.

R ozpraw a potrw a dw a do trzech  tygodni.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie Towarzystwa zaliczkowego w 

Krakowie za miesiąc kwiecień 1893 r. Udziały: 
S tan  z początkiem  m iesiąca 93.621 złr. 72 ct. 
W płynęło 463 złr. 39 ct. Zwrócono 1510 złr. 
90 ct. S t a n  z k o ń c e m  m i e s i ą c a  92 .574  
21 ct. W k ład k i: S tan  z początkiem  miesiąca 
253.012 złr. 96ct. W płynęło  17.614 złr. 55 ct. 
Zwrócono 17.482 z lr. 85 ct. S t a n  z k o ń c e m  
m i e s i ą c a  253 .144  złr. 66 ct. Pożyczki: Stan 
z początkiem miesiąca 478 .368  zlr. 12 ct. S p ła­
cono 132.317 złr. 80 ct. Udzielono nowych 
130.634 zlr. S t a n  z k o ń c e m  m i e s i a c a  
476 .684  zlr. 32 ct

Powiatowa kasa oszczędności w Brodach, wy­
dała krótki wyciąg za czas od. dnia założenia do 
31 g rudn ia  1892, z którego w yjm ujem y nastę 
pujące daty. P rzychód  kasowy w ynosił 146-368 
złr. 56 c t , rozchód 142 243 złr. 54 ct., ogólny 
ob»-ót kasowy wynosi w ięc 2 8 8 6 1 3  zlr. 10 et. 
W kładki od stron wynosiły 51*118 złr. 90  c t ,  
pozostało więc 35 968 zlr. 56 ct., do tego odsetki 
skapitalizow ane 1 054 złr. 88  ct., czyni razem 
36 323 złr. 34 ct„ zysk z obrotu funduszów  z koń­
cem  g rudn ia  1892 r. 1150 złr. 49 ct. Liczby 
w ykazane są dostatecznein dowodem  żywotności 
tej jednej instytucyi pieniężnej w B rodach, a roz­
w inęłaby się lepiej, gdyby m iała praw o wypoży­
czać na dłuższy te rm in  i gdyby pożyczka zacią­
gn ię ta  nie pochłonęła tyle w ydatków.

Targ wiedeński. (Targowica R u  d o i  f s h e i m ) .  
W czasie od 26 do 28 kw ietn ia przywieziono jaj 
830 .000  i około 3500 kilogram ów  m asła. Za 1 złr. 
m ożna było otrzym ać od 44 do 45 jaj pierw szej
jakości Jub od 46 do 47 jaj średniego gatunku.
Ceny m a s ła : za kilogram  m asła śm ietanko­
wego od 1 2 0  do I *30 zlr., m asła w iejskiego 
od 1 1 0  do 1 2 0  złr., zwykłego m asła targow ego
od 0 95 do M O  zlr.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 1 maja.

Z  Izby  bądowej.

P rzed  trybunałem  przysięgłych w K rakowie 
rozpoczęła się dnia 1 m aja 1893 rozpraw a p rze­
ciw byłem u dyrektorow i Tow arzystw a Zaliczko­
wego w Białej, F ranciszkow i W yspiańskiem u, o 
zbrodnię oszustw a i sprzeniew leizenia.

Skład try b u n a łu :
P rzew odniczący: radca M atusiński, assesorow ie: 

radca W aw rausch i ad ju n k c i: dr. Golik i P aw li­
kowski.

Oskarżyciel publiczny: dr. O gniew ski, zastępca 
prokuratora z Wadowic.

Obrońca dr. Judkiew icz.
Zastępca poszkodowanej galicyjskiej K asy Osz­

czędności we L w o w ie : dr. Doboszyński.
N a ław ie p rzysięg łych : Karol K noreck , W ła­

dysław  K aczm arski, Leon Gałek, Ludw ik D ihm , 
Jó z ef Stachórski, L eonard  M uranyi, Karol Rżąca, 
Sebastyan Dużyk, dr. Ludw ik W iszniew ski i P io tr 
Chm ura. Z a s tę p c y : Iguacy  F u ch s  i M ichał B rzo­
stowski.

Oskarżony F ranciszek  W yspiański, rodem  z T a r­
nopola, la t 62, żonaty, nie m a dzieci w łasnych , 
ale pięcioro w ychow anków ; ukończył gim nazum  
we Lwowie i tu w stąpił na wydział filozoficzny, 
studya te jednak  przerw ał, dostaw szy się w  roku 
1851 do fortecy, gdzie trzy lata przesiedział. N a­
stępnie uczęszczał na wydział p raw ny  we Lw o­
wie, ale „p. Gołuchow ski nie pozw olił m u cho­
dzić11. Zajął się więc fotografowaniem , m ieszkając 
we Lwowm. Później p rzenosi się do Wadowic, 
gdzie przeszło la t 20 m ieszka (przez pó łto ra ro­
ku m ieszkał jeszcze w Bytomiu). W  roku 1874 
zakłada z innym i Tow arzystwo zaliczkowe w Bia­
łej. W ybierany dyrektorem , był nim aż do sw o­
jego uwięzienia w kw ietniu 1891 r., t. j. aż do 
upadku Tow arzystw a, będącego obecnie w kon­
kursie K arany nie był. ,

Do rozpraw y zawezwano 52 św iadków, oraz 
jako znaw ców -lekarzy drów  H albana i Żuław skie­
go i znawców rachunkowości Dobrodzickiego 
Stylińskiego. D r. H alban w ym ówił się jed n ak  
swojemi czynnościam i urzędowem i, w skutek cze­
go try b u n a ł pow ołał dr. Schaittera.

A kt oskarżenia zarzuca F ianeiszkow i W yspiań 
skiemu, że w yłudził od dw udziestu osób w eksle 
i zeskontow ał je w sum ie 5.184 złr. w galicyj­
skiej Kasie oszczędności we Lwowie, a w sum ie 
1.478 złr. u Jakóba Grossa, że sfałszow ał dekla- 
racyą ks. W iktora Gnoińskiego, mocą której ten ­
że ulokować m iał w Tow arzystw ie zaliczkowem 
w Biały na książeczkę w kładkow i kap ita ł złr. 
12.260. ct. 63 , uznając ten  kapitał za niewypo- 
wiedzialny i p rzeznaczył na fundusz gw arancyjny, 
jako porękę zw rotu lokowanych oszczędności 
oraz zrzekł się poboru odsetek od tegoż kapitału, 
źe ks E m iliana S ch ind lera  nak łon ił podstępnie 
do ulokowania w Tow arzystw ie zaliczkowem  w 
B ały 4.500 złr., że przyw łaszczył sobie fundu­
sze pow ierzone m u, jako dyrektorow i, że p rzy ­
właszczył Sobie z udzielanych na weksle poży­
czek różne sum y razem  przeszło 2 0 .000  złr., —  
przez które to czyny dopuści1 się zbrodni oszu­
stw a i sprzeniew ierzenia.

R ozpraw a karna przeciw  Franciszkow i W ys­
piańskiem u odbyła się raz przed  sądem  przy­
sięgi) eh w W adow icach, ale p rzerw ana została

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Tem peratura 

w  stopniach Celsiusza
Kierunek i moc w iatru 
(0 =» cisza, 10 burza)

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

Stan nieha 
0 pog., 10 zup. pochm.

wczoraj 
?. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
2 pop.

Dalej uchw alono wziąć udział w  m iędzynaro­
dowym  kongresie , jaki tego roku w sierpniu  zbie­
rze się w Zurychu, — a na rok przyszły  zwołać 
do F rancy i podobny kongres.

Paryż, 1 maja. M iasto m a zwykły w ygląd; 
w szędzie panuje spokój zupełny. W szystkie skle­
py o tw arte . P raw ie  we w szystkich w arsztatach i 
pracow niach na przedm ieściach robotnicy pracują.

Paryż, 1 maja. Constans nie przyjął ofiarowa­
nego mu urzędu am basadora.

Lorienł, 1 maja. E p idem ia tutejsza, podobna 
do cholery, zupełnie już  wygasła.

Petersburg, 1 maja. G enera ł-ad ju tan t R ychter 
zachorow ał w Liwadyi na zapalenie obu płuc 
i na chorobę serca.

Rzym, 1 maja. Agencya Sti faniego  oświadcza 
na podstaw ie wiadom ości z m iasta Lucca iż ża­
dnej podstaw y nie ma w iadom ość rozgłoszona, 
jakoby ks P arm y  i hr. Bardi w yrazili się na p e ­
wne, iż ks. bu łgarski w krótce ogłosi niepodległość 
kraju i ogłosi się królem .

Neapol, 1 maja. Cesarstw o niemieccy i króle­
stwo włoscy odjechali stąd wczoraj do Spezyi.

Catania, 1 m aja N ow sze badania potw .erdza- 
ją, że na dnie środkow ego krateru E tn y  pokazu­
je  się żarząca lawa.

Spezia 1 maja. Cesarska para niem iecka i k ró ­
lew ska p ara  w łoska m ają tu przybyć dzisiaj o godz. 
11 m inut 25. aby zwiedzić okolice, m iędzy inne- 
mi także wieżę pancerną na wyśpi* P a t  m a r i a, 
poezem będą także na ćw iczeniach wojskowych 
w sąsiednich fortach.

Sofia, 1 maja. W y b o r y  d' o w i e l k i e g o  z g r o ­
m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  odbyły się wczo­
raj z wielkim  spokojem i bez żadnego zajścia. 
U dział wyborców był ożywiony. O ile dotąd wia 
domości nadeszły  z prowincyi, zwycięstwo kandy­
datów  rządow ych jest stanowcze. W szyscy m in i­
strow ie zostali wybrani.

Po dokonaniu sk ru tyn ium  udali się wyborcy 
z m uzyką przed  m ieszkania m inis:rów  i urządzili 
im owaeyę.

Belgrad, 1 maja. Pogłoski rozgłoszone w nie­
których dziennikach o przyszłej zm ianie na posa­
dzie poselstw a serbskiego w W iedniu, niem ają 
żadnej podstawy.

Chicago, 1 m aja. P rezyden t C leie land  w to­
w arzystw ie m inistrów  przybył tu przedw czoraj na 
uroczystość otw arcia w ystaw y pow szechnej. Po­
w itanie było bardzo gorące.

Kursu telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
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Telegramy „Nowej Reformy!1

(Telegramy własne „Nowej R tform gu) .
Lwów, 1 m aja. Dzisiaj * odbyło się zgrom adze­

nie s o c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w  i party i ro ­
botników „ n i e z a w i s ł y c h - . P rzeb ieg  zgrom a­
dzenia był spokojny.

Rano usiłowało kilkndziesięeiu robotników  z czer 
woneini opaskam i na ram ionach zm usić pracu ją­
cych w ulicy K opernika robotników  do zaniecha­
nia pracy, polieya jednak przyw róciła  spokój.

dn ia 29  kw ietnia 1893 r

Z jednoczony d łu g  w papierach  . . .
Z jednoczony d łu g  w sreb rze  . . .
A ustryacka re n ta  złota 
5%  austryacka ren ta  (m arcow a) . .
A kcye banku austro-w ęgierskiego . .
Akcye k r e d y t o w e .........................
Londyn .................................................
S r e b r o , ................................................   . .
20-to franków ki za sztnkę . . . .
D ukaty a u s try a c k ie .....................................
B anknoty banku niem iec. za 100 m 

Wiedeń d. 1 maja. Ruble 127 50 
18 25 —  2 0 5 0  S piry tus 1 6 '— — . 
do — •— . P szenica 8 3 8 .  Owies 6 4 5 .

Kurs w wal.
austr.

złr. ct.

98 55
98 15

117 35
97 20

982 —
342 25
122 50

9 75
5 78

57 9 V L
O n a  naft? 
Żyto 7*30

Odpowiedzialny Bedaktor:
J  6  z  e f  Ł o k i e t e k .

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o h s k i .

Rubryka „Nadesłane 1 nie pochodzi od Rodak-. 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

(Ttlegram y B iu ra  Korespondencyjnego).
Wiedeń, 1 maja. Cesarzowa, arcyksiężna M arya 

W alerya i F ranciszek  Salw ator przybyli dzisiaj 
przed południem  do H etzendorf, gdzie -ich po­
w itał cesarz i udał się z nim i do Lainz.

Wiedeń, 1 maja. P rzy  ciągnieniu losów p re ­
m iow ych pożyczki z r. 1860 padła głów na wy­
g rana  na seryę 16.736, num er 5 ;  nadto 50 000 
złr. w ygrała serya 13.113, num er 15 ; —  25 000 
złr. w ygrała serya 5.966, nu m er 2 ;  po 10.000 
złr. w ygrały: serya 6.8y9, nu m er 3 i serya 15.368 
n u m er 13.

Praga, 1 maja. N a ostrowie strzeleckim (ua 
W ełtaw ie) odbył się w i e e  r o b o t n i k ó w  przy 
nadzwyczaj licznym  udziale uczestników. Zaraz 
na początku zebrało się do 30.000 robotników, — 
później p izybyw ający nie m ogli się już dostać na 
ostrów.

Praga, 1 maja. W  procesie o rozruchy w Ko­
mie, z 19 oskarżonych zostało s z e ś c i u  za zbro­

dnię gw ałtu  pubicznegu skazanych ua ciężkie wię­
zienie do 10 m iesięcy, d z i e w i ę c i u  za prze­
kroczenie ustaw y przeciw  zbiegowiskom  skaza­
nych  zostało na areszt do trzech  tygodni, czte­
rech zostało uw olnionych.

Liberec, 1 maja. Z powodu św ięta robotników 
obawiają 6ię zaburzenia spokoju w miejscowości 
p rzem ysłow ej G r o t t a u  na gran icy  saskiej. W y­
słano tara pół kom panii strzelców. Połow a rubo- 
tników pracuje; św iątkujący stanęli w groźnej po­
stawie przed  fabrykam i, lecz wojsko rozpędziło 
ich.

Pola, I  maja. Cesarzowa E lżbieta p rzyby ła  tu 
wczoraj rano na okręcie „Greif* i po je d n o g o ­
dzinnym  pobycie udał- się ualej ku M iram are  w 
tow arzystw ie księżny M aryi W aleryi i arcykięcia 
Salw atora.

Berlin, 1 maja. B iuro  W olffa  donosi, jak u trzy ­
muje z pew nego źródła, że cesarz ze względu na 
sy tuację  parlam en tarną i na oczekiw ane w przy­
szłym tygodniu a pow ażne w sw ych skutkach 
uchw ały partanie ntu, skróci zapow iedziany swój 
pobyt w Kh lsruhe i zan iecha zupełnie wizyty 
u hrabiego S c h  1 i t z  a.

P ary ż , 1 maja. K ongres robotników  kolejowych 
kończąc wczoraj swoje czynności uchw alił że ma­
ksym alny czas pracy  n a  dobę ma wynosić ośm 
godzin i że tylko francuscy  robotnicy mają być 
do roboty przypuszczani. Zarazem  w yparł się 
wszelkiej solidarności z b roszurą , o której dzień 
przed tem  była m ow a w Izbie poselskiej.

NADESŁANE.

WILHELM FENZ
w Krakowie 

poleca swoje skłacly i w ystaw ę
na pierw8zem piętrze. 9*25 19 0

Cerata i prześciarad ła gum uw e. 
Wachlarze z kości słoniowej i szyJdkretow e. 
Welonikr tiulowe i siatkowe.

ZAKŁAD DYETETYCZNY 
Dr Skórczewsklegro

890  W  K R Y N I C Y  7 8

otwarty od 15 maja do 30 września.

papiery wartościowe
b a i k i o t y  zagw u il«**«

pod

i  momety
knpąje i sprzedaje 

anjkorzyetnlejszemi warunkami

Kantor wymiany
f ilii  o. k. uprz. galie.

fi Banku hipotecznego.
W  w Krakowie, Rynek, 1. 30.

k J  M T *  Zlecenia z prowincyi uskutecznia 
W  się odwrotną pocztą b e*  i* U * * ® n la  
bfl prcwlzyi.

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA £*
K n U w , Byiok |I«w iy, llmla A -M .

kapuje i sprzedaje pod n ą j k o n y K t i i e ju e m i  w arn ik am i krajowe i zagraniczne papiery, aucye, 
ZIStftWM, IWW HOMty, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zleci nta z prowincyi 

uskutecznia tdwre4u) paozt) bez Wliczenia prcw‘«n.
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Za spokój duszy ś . p.

Lotara Darguna
Dra praw i filozofii, profesora i dziekana 
Wy działa prawa Uniwersytetu Jagielloń­
skiego , Członka komisyi historycznej i 
prawniczej Akademii Umiejętności w K ra­
kowie , zmarłego dnia 29 kwietnia 1893 

r., odprawi się

Nabożeństwo żałobne
as k o ś c i e l e  O O . F r a n c i s z k a ­
nki w e  w t o r e k  d n i a  2  m a |a  

h .  r . « g o d z i n i e  1U r a n o .

Historya dwóch lat.
1861 —  1868

przez Z .  L .  S .
Część w stępna  1856  —  1860 (tom  I.)

Cena 2 alr. 60 et.
Część pierw sza, R ok 1861 (tom  I I .)  

StyezeA — Raj.
Cena 3 i l .  90  cent.

Do nabycia we w szystk ich  k sięg arn iach . 
8klad g lśw n y w księgarni Ge­
bethnera i 8pól. w K rakowie. 

Dalszy ciąg h is to ry i dw óch  lat 
w d ruku  1046 1 5

A p t e k i
z obrotem 4— 60'J0 złrv do k u ­
pna lub większej dzierża­
wy., ile możności w Galicji za­
chodniej, poszukuje I s .  I> . Ł u -  
1053 b l a  poczta Frysztak. i 6

Łańcuszek srebrny
oksydowany, z brelokiem  
w torm ie g łów k i i stalo­
w ą obrączką, zgubiono wczo­
raj przed po/udniern w Krakowie. 
Sumienny znalazca niekosztownej 
tej pamiątki otrzyma 3 złr. za 
złożeniem jej w Administracyi „No­
wej Reformy ; 1064 1

Z  miejscowości

ZAWOJA
donoszą n a m , że tam te na letni sezon  
BO nowo urządzo­
nych, mieszkań jest 
do wynajęcia,  jak rów ­
nież że stosunki tak co do artykułów ży ­
w ności jak i pod innym i względam i zna­
cznie się poprawiły, o prócz dawnych rze- 
źników z ł  jduie się  na miejsca ukwali- 
fikowanj rzeżnik miejski i w szystkiego, 

co tylko potrzebne można doitać. 
Najdokładniejszych wyjaśnień udziela  

najchętniej l 04* I 3

I .  S r a l i ,
w łaściciel realności tamże.

Bona, Niemka,
znająca się bardzo dobrze na krawieczczy- 
źm e i na białem  szyciu , mogąca t-kże  
zarządzać domowem  gospodarstwem , po­

szukuje zaraz odpow iedniego m iejsca. 
Bliższa wiadomość w biurze Maryi Ko- 

białkowej, ul MiKołajsk*, 15. 1047 i

Biuro prawnicze
dla ipraw administracyjnych s t a r o s t y  R e ł -  
c b e l t a ,  Lwów, ulica Kilińskiego, L. 2, pośre 
dnie*y takie  w ąprawach p»Jatkowy»h i  nala

żytcioia— "on 1042 1 2

biegłego w korespondencyi niemie­
ckiej i polskiej, pod korzystnemi 
warunkami poszukuje JLntoni 
T ab a k a r  ik  O aina. hadel to­
warów korzennych i delikatesów 

W CzerniOWCach (Bukowina). 
(Biuro dzienikow i ogłoszeń L .  

Horowitz, Czermowce). 1052 1 5

Praktykant
mówiący po niemiecku, potrzebny 

do zajęć biurowych. 
Zgłoszenia: Louis Hesaet & Co ,

Kraków, m. Zielona, 7. 10451

leczy się gruntownie. Ty­
siące dowodów cudownego 
184 tego wyniku. 16 so

Wyczerpujących wiado­
mości udziela za przysła­
niem marki na odpuwudź:

„Office S a n i t a s “
Paris, 30, Faubourg 

Montmartre.

Korki
we wBiy-tkich gatankaoh . rodzajach oieruje 
najtaniej Pragska parewa fabryka korkow Stern 

& Ren e* w "adze, Klemensgasse, II.
Illastrowany eennis na żądanie darmo. Żastępcy 

poiznkiwani. 910 1 1 30

C. k. Zakład zdrojowy
Stscya kolei 

Mujzyna-Krynica
z Krakowa 8 g. 
Ze Lwowa 12 g 

Z B. Pesztu 12 g.
KRYNICA W miejscu 

poczta 3 razy dnia 
telegraf, 

a p t e k a .

( w  G a l i c y i )

n a jo b fitsz a  s z c z a w a  ż e la z ista .
W Karpatach 590 metrów nad pow. morza. Od stacyi kolejowej godzina drogi bi­

tej, znakomicie utrzymanej.
Ś r o d k i  l e c z n i c z e  : klimat podalpejskl, kąpiele źelaziste, nader obfite w wol­

ny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza (w r. 1892 wydano ich 32.000).
Kąpiele borowinowe : parą ogrzewane (w r. 1892 wydano ich 12.000).
Kąpiele gazowe : z czy-tego kwasu węglowego.
C, k  Z a k ł a d  h y d r o p a ly c z n y  pod kierunkiem specyalisty D r a  E lz e r -  

s a  (w r 1892 wykonano procedur hydropatycznych 27.000).,
Piele wód minoralny h miejscowych 1 zagranicznych, Zentyca, Kefir, Gimnastyka , 

'eeznlcza
L e k a r z  z d r o j o w y  D r .  L . K o p f f  cały sezon stale ordynujący. Nadto 

12 lekarzy wolno praktykujących.
S p a c e r y .  Bardzo rozległy park szpilkowy , znakomicie utrzymany. —■ Bliższe ‘ 

i dalsze wycieczki w urocze Karpaty
M i e s z k a n i a : przeszło 1500 pokoi z komfortem urządzonych, z pościelą kom­

pletną, usrugą, dzwonkami elektrycznemi. piecami itp. ,
K o ś c i ó ł  katolicki i cerkiew. Wspaniały D o m  z d r o jo w y , kilka restauracyj. 

kilka pensyonatów prywatnych, mleczarnie, cukiernie. — M u z y k a  z d r o j o w a  pod ' 
kierunkiem A. Wrońskiego o d  2 1  m a j a .  Stały t e a t r ,  koncerta.

F r e k w e n c y a  w roku 1892 4600 osób.
Beson od 15 m aja do 30 września.

W m aju , czerwcu i wrześniu eeuy kąp ie li, pomieszkań i potraw w głównej re­
stauracji zniżone.

R o z s y ł k a  w o d y  m i n e r a l n e j  : od kwietnia do listopada, składy we wszy­
stkich większych miastach w kraju i za granicą.

W miesiącu lipou i sierpuiu ubogim żadne n lg i, jak uwolnienie od taks zirojo- 
wyoh itp., udzielone nie zostaną

Na żądanie udziela w jjaśnień : 903 1 6
c . k .  Z a r z ą d  z d r o j o w y  w  K r y n i c y .

Dla iubowników róż!
Amatorom róż oferuję moje wielkie zapasy wysokich sztucznych i niskich róż , około 1000 
wspaniałych gatunków. Pnnktua'ne, rzetelne załatwienie zamówień. R d ż e  l i o d o t f a i t e  
w  w a z o u k a c h .  Wysyłka do wszystkich krajów. Cenn ki i katalogi róż natychmiast ua

żądanie darmo i opłat nie wysyła

J ó z e f  E a n d e r ,  specyalny hodowca róż,
Corazdovio, Ozeoliy.

K o resp o n d en cya  w  j e ż y k u  czesk im  i n ie m ie c k im 1049 1 2

PQQQQQQOQCD£X3OQQQQ(DQQQQ£X9QO0Q
40 razy premiowana Fabryka parowa pierników i sucharków hj

H. CZY N SK IEJ
w Jarosławiu

poleca n a  sezon w iosenny i le tn i znakom ite »w > w yroby, a m ianow icie: 
P iern ik  królew ski nadziew any, P iern ik i w różnych sm akach 
i g a tu n ia e h , czysto miodowe, Pieczyw ko jarosław skie, w y­
borne d herba ty  i przekąsek Abeeadlo, H onoratki zn a1 om ite d e ­
serowe, nadające się do eleganckich  przyjęć, B iszkopty, B iskw ity  

(A lberty} wyżej cen ione jak  angielskie. —  C enniki g ra tis  i fr rno. 
Własne sk ład y: Lwów, ulica H  Ic k a , Kraków, S ukienn ice, oraz 

w lepszych h an d lach  korzennych . 1058 1 10
1 Zamówienia uskutecznia się zaraz. —  Odsprzedającym znaczny rabat.

:x x x x  i

Towarzystwo i  M in , przemyslii i rolnictwa
w Grorlicacłi

m a na sprzedaż
Z i e m s k i e  z lasam i, w zachodniej części k ra ju , w artości 

100 000 , 3 5 0 .0 0 0  i 50 000  z łr ., 
p r z e d s i ę b i o r s t w o  n a f t o w e  z szybem , dającym  roczny 
dochód 6 — 80 0 0  złr., ew entualnie poszukuje się i » r a p t S i  n i i r A ^  j i a

rozszerzenia przedsiębiorstw ^,
Udziały w dobrych przedsięb iorstw ach  n a f to w y c h ,

poszukuje
J Y l a j ą t k ó  w  z l e m s k l o ł i  we w schodniej lub zachodniej części 

kraju, za 30 000, 80 .000 . 200  000  i 300 .000  złr.
Rzetelni agenci zadawalniający się małą prowizyą nie wykluczeni. 

Utrzymuje n s  sk ład ach :
w G orlicach , M iejscu (Iw o n ic z ) , P otoku (K rosno) w szelkie w zakres przem ysłu  
i ro ln ic tw a w chodzące przedm ioty . W yłączne zastępstwo na tia licyę  
ru r  w iertn iczych  p o m p o w y ch , w odociągow ych i gazow ych stalow ych n ieszw e '80-

w anych system u M tn a esm sn aa .

1003 2 s Dyrekcya.

Oryginalne angielskie i francuskie najmodniejsza

P a s k i  d a m s k i e
poleca O a g u z y n

Eug. Sm i dowicza
K r a k ó i e ,  S u k i e n n i c e , L .  2 9 .  918 s 3

Ceny n isk ie. Ceny niskie.

K U F R Y ,
Walizki, Torby, Troki, Paski do Pledów i wszelkie przybory

do podróży
Płaszcze gumowe angielskie

i Ceraty na m eble, stoły i podłogi 
czysto lnianą Bieliznę zdrowia Ks. prob. Seb. Kneippa

poleca w wielkim wyborze po cenach umiarkowanych Magazyn pod firmą

J. ZAPLATALSKI w Krakowie
Rynek Linia a .—B.

Obicia pokojowe.
Największy skład fabryczny krajowych i zagranicznych.

Rulon od 15 centów i wyżej.
"\AŻ zory przesyłamy bezzwloozaie.

947 6 2

Kutrzeba & Marczyński w Krakowie,
Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 

w oprawie:
granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n e y a 55 31 0

Ferdynaniia Hofmanna, ulica Grodzka, 26.
Meble dla nowożeńców.

do pańsk ich  i m ieszczańskich  dom ów  m ieszkalnych, czynszow ych i le tn ic h  w cen­
tra lnym  dom u sprzedaży związku stolarzy i tap icerów  J . O. &  L. Frank, 
Wien, I., K rugerstrasse, 5 , St. P ó ltnerho f, A lbum  m eblow e i c e n n ik  

za złożeniem  1 z łr. 50  ct. opłatnie. 502 17 20

Kawiarnia Centralna
ulica Grodzka, L. 31.

M am  zaszczyt zaw iadom ić P. T. P ubliczność, iż z dniem  dzisiejszym  
otw orzyłem  kawiarnię, k tó rą  prow adzę pod osobistym  nadzorem . Za­
daniem  m ojem  będzie dostarczyć Szanow nej Publiczności najśw ieższych i najlep­
szych produktów  spożywczych. W mojej kaw iarn i są w szystkie dziennik i, 
bilardy i inne g ry  tow arzyskie. 983 4 6

P rosząc o liczne odw iedźm y, pozostaję z uszanuw aniem

W. Dydaś.

FABRYKA WYROBOW BETONOWYCH
J. Goldman, £. Gettar 1 Spółita

poleca płyty cementowe, rynny betonowe, muszle pod rynny, schody betonowe, etc wykonuje 
doły kloaczne, kanały, przepusty mosty, rezerwoary betonowe, fundamenta pod mnszyny, beto­

nowania chodników, podwórzy, stajen, magazynów etc.
Zamówienia przyjmuje 854 7 10

Centralne biuro  fabryczne, fira ltótr, B ra c k a , li . 5.
Biuro dostarcza wszelkioh artykułów budowlanych po najtańszych ceuach; Cement, wapno, 
gips. t r z c in ę  (sprzedaż hnrtowna), wyroby kamionkowe, płyty izolacyjne, papę, d a c h ó w ­
k ę  n i e p o ł o m i c k ą .  Wykonuju się urządzenia sanitarne, zamknięcia hermetyczne kanałów 
i wychodków, ścieki, rynny, studnie betonowe i murowane. P i e c e  k a f lo w e  z  f a b r y k i

J .  N ie d ś w ie c k i  i  S p ó ł k a .
Wyroby artystyozno stolarskie K . O tta ,  artystyczno ślusarskie J .  G ó r e c k ie g o .

CCCacao „A. Driessen
Rotterdam.

Łatwa rozpuszczalność bez dodatku potażu,
dlatego nadzi r i czaj m ile 1 doskonale w sm akn i lekko  
strawne. N a składzie w puszkach i otwarte w w iększych h an d lach  
kolonialnych i delikatesów , drogueryach . 941 6 30

Generalny zastępca Edward Stein, Kraków.

Filia wiedeńskiej farbiarni i pralni chemicznej
Ferd. Sickenberga Synów 

w Krakowie, Rynek główny, L. 5 , 1, piętro, obok handlu Braci Bilewskich.
Filia przyjmuje wszelkiego rodzaju ubrania męsde, damskie i dziecinne, jak też uniformy 

do iarby i prania chemicznego w całości bez prucia z podszewką i watowaniem, ważne szczegól­
nie dla pp. oficerów i urzęiników państwowych.

Połyski z ub ań kaingarnow/ch usu va się według własnej metody niezawodnie. 
ns.7 nrzviinuiA Hn czyszczenia nnrń., nra.atb-iatz.-t rodzaju u

zaincnterye.
Wszelkie zamówienia z Galioyi przyjmuje tylko filia nisza
w Krakowie, Rynek główriy, L. 5, I. piętro.

)le ając się łaskawym wzg ę lom Szanownej Publiczności, pros. o liczne zamówienia
Zarząd. Filii.

Pole

8pora slyn ae w świecle
klattowskie 975 3 6

wspaniałe goździki
odznaczone w r. l!*92 na pierwszej w.elkiej 
mi.dzynarodowej wystawie goździków w Wie­
dniu najwyższą nsgrodą, dyplomem honoro 
wym. nagrodą honorową ks ęcia Jana Uch- 
teastelna nagrodą honorową H Em. Gross- 
Ingera, medalem pańsiwowym, srebrnym me­
dalem Związku, 2 medalami Związku, 1891 
r. na wysta wie jub leuezowrj w Pradze uaj- 

wyiszą nagrodą złotym medalem.
10 sztuk w JO rod raja-h złr. 3.—
20 „ „ 2P „ „ 5.6 )
60 „ „ 50 „ „ 13—

109 100 „ ! b . -
G o ś d z ik t  r e w o n t a u t

10 sztuk 4 złr., .00 sztuk 35 złr.
G o ś d z i k l  o g r o d o w e

w pięknych zestawieniach , wszystkie pełne, 
100 szłuk 9 złr. — Katalogi darmo wysyła

Fr. Spora
ogrodowy zakład wywuzozy i uprawy goź­

dzików en gros w  k l a t  t a n , Czechy

L .  0  >?D.

Konkurs.
W celu obsadzenia posady le ­

karza klimatycznego w 
Zakopanem  na mocy ustawy 
krajowej z I  listopada 1891 L. 80 
dz. u. kr. rozpisuje się uiniejszem 
konkurs.

Do posady tej przywiązaną jest 
roczna płaca 800 złr. i mieszka­
nie, o ile biuro klmatyki na to po­
zwoli. Lekarz klimatyki będzie mógł 
w myśl instrukcyi byó zarazem le­
karzem gminnym z płacą roczną 
150 złr., a nakoniec porućzanem 
mu byó może szczepienie ospy i 
epidemie.

Termin do wnoszę; ia podań do 
komisyi klimatycznej na ręce prze­
wodniczącego Czarkowskiego- Gole- 
jewskiego, c. k. Starosty w Nowym 
Targu, jest do końca m aja  
b. r. — Do podań o tę posadę 
należy dołączyć metrykę urodzę 
nia, świadectwa odbytych studyów 
(egzaminu fizyKackiego), oraz po­
świadczenia instytucyj krajowych 
co do wykonywanej praktyki pu­
blicznej. 1027 2 3

Nowytarg, 18 kwietnia 1893.
P rzew odniczący  kom isyi klim atycznej

C z a r k o w s k i - G o le j e w s k i .
m łoda, in te ligen tna , m ów ią­
ca p łynn ie  po polsku i n e- 
m ict-ku, poszukuje m iejsca 
jako towarzyszka przy 

starszej dam ie, m ogąca jej być pom ocną 
w czynnościach dom ow ych, lub też jako 
bona. W yjechałaby  i za granicę.

Bliższa w iadom ość: „Posada“ po­
ste  restan te  Podgórze obok Kra­
kowa. 1014 2 2

MAGAZYN MÓD 2
ALEKSANDRY

w K r. kow ie 0
Biaklennlea, I>. 18. ff

poleea
n a  s e z o n  w io s e n n y  i  l e t n i  .

Kapelusze damskie J
w wielkim wyborze, pióra strasie m  
i fantazyjne, kwiaty parys- J  
kie, gorsety, modne woaiki 0  
oraz wszelkie nowości w zakres a  

toalety damskiej wchodząee.
Zamówię aia
na suknie dam skie f f

rrzyjmuje, wykonując takowe w jak uaj-

• krótszym czasie s gustem i eiegaocyą 
p o  c e u a e h  u m ia r k o w a n y c h ,  w

Zamówienia z prowincyi uskuleu nia 
^  jak najspieszniej. ć04 12 12

i t M M M t  # • • • •

Wg wszystkicli księgarniach na składzie!
12-cen to u a

,,B i b l i o t e k a  p o w s z e c h n a ^
Każdy n u m er 12 centów .

Zawiera
Dzieła najlepszych aułorćw polskich I obcych.

Dotąd przeszło 70 numerów
Szczegółowe ia talcg i gratis i franco.

Również wjszły w tem wydaniu:
Nr. 35—38. Dr. M. M. Czy mówisz pan po 

francusku? Cena 48 ct.
Nr. 39—42. Dr. M. M Czy mówisz pan po nie- 

mieck ? cena 48 ct.

Obydwa podręczniki zawierające rozmówki na 
wszelkie okoliczności oraz gramatyczkę — u- 
łożore p r a k t y c z n i e  i  J a s n o  polecamy 
pragnącym prędko nauczyć s'ę obcych języków.

W ozdobnej oprawie w p łó tn o :
Wllkoński , Ramoty i ram otki, (z portretem) 
6 tomików w I tomie I złr., w 2 tomaoh 

I złr. 20 ct. 1000 2 5
Goethe, Faust, przebł. Jenikegof z prrtr.) 70 c.

Wydawnictwa księgarni.

Z n k e r k a n d l a
w Złoczowie.
Bacznośc. 1002112

150 kg. nasion sosny pomp.
t. r. zbiorów, 95°/0 s. k., po 3 złr. 
za klg. (i>rzy więk. odbiorze opust 
10% ) sprzedaje Zarząd  lasów  

w Xdsowie p. iSkołyszy-n.
1025 3 10Rozsyłka

Wód Wysowskich
już się rozpoczęła. 

Zarzęd zakładu w Wysowie.

Posznbnję o«l 1 lipca 1893
r z ą d c y

do prow adzenia sam odzielnego  gospodar­
stw a n a  folw arku 400  m orgow ym . 

W y m ag a m :
1) ukończonej szkoły rolniczej k ra jo ­

wej lub zag ran ic zn e j;
2 ) kilkolef-niej prak tyk i w dobrem  go­

sp o d a rs tw ie ; /
3) nieprzekroczonego 35 roku życia. 
P łace 490  złr. rocznie, o rdynarya lub

stół i tantiema od czystego dochcdu. 
Zgłoszenia tylko listow nie pod aaresem  

Ździslaw W łodek  
993 3 3 Dąbrowica poczta Chrostowa.

Z w ip i  M lo w y  KAłet ntolczjcu
w Krakowie, ulica PiJarska, L. 4 ,

utrzym uje  n a  składzie

Cacao A. D riessen
które smakiem i rozpuszczalnością przewyższa 

wszystkie dotąd znane. 991 3 14 
C e n y  j a k  n a j n iż s z e .  

O d s p r z e d a j ą c y m  IO°/0 r a b a t u .

Ananasowe truskawki
2 letuie z olbrzymiui owocem i 
wielką wydatnością, ołdaje l O O  

sztuk za SB złr. 949 7 10 
K .  T o r n a y ,  Siebenhir-

ten, 64, poi Wiedniem.

T T o P f l T T  P’ę ^ De o rze c lo w e , dla 
*  a kiep u I o zennego lub
do cukierni t a n i o  d o  z b y c i a ,  K l e -  
p a r z ,  L .  1 2 ,  u wlu* -iciela. 1036 2 5

2 0 0  e ą ś a i

parcela budowlana
w ś r o d k u  R y n k u  K le p a r n k ie u o  
z a r a z  d e  s p r z e d a n i a .  K apita ł  potrzebny 

■1 —bOJU i t r  JO 5 2 6
Wiadomość w B a z a r z e  m ^ b ll  S t . M t-  

c h a ł o w a k i e a o ,  Kra .ów, uliea Fioryarska

L. 18911.

Ogłoszenie konkursu.

Ta i oczątkiem roku szkolnego 
1893/i nadanych zistanie olm  
miejsc fundu zowycli g a ­
licy jsk ich  w  c. k. zak ła ­
dach wojskowych wycho­
wawczych.

Warunki przyjęcia ogłasza się 
równocześnie w „Gazecie lwow­
skiej", jakoteż za pośrednictwem 
zakładów naukowych wyższych, 
średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z d. 
2 0  m aja 1893.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel. 

Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, 17 kwietnia 1893,

994 2 3 G r o t t .

Krajowa fabryka

wyrobów tkackich |
Władysława Uuneta w Ktrcrynls

poleo„ z na'ezystszego lnu, piękne i świeże, I 
pod gwaranoyą 601 19 40 

Płótna na koszule, prześcieradła bez szwa, 
poszewki i t p , od grubych do najcieńszych j  
web, dymy różne, ręczniki, chustki do nosa 
grubsze i webowe. Bieliznę stołową, dre­
lichy na liberye i materace, płótna żaglo­
we (Segeltnch) itp . wyroby po oenaoh 

najumiarkowa ,zyoh 
Cenniki i próbki żądanych gatunków wy­

syła di ę gratis i franco.
Za dobroć wyrobów poręcza się.

r rzy °*i»y sz ia a , l .  26,AliCd ill tv O v  składająoa]się z pięknego 
p ./terowego d o m b u  m u r o w a n e g o  o 7
ubikacjach, dla jednej rodziny, z ogródkiem 
przed domem i wolnym placem do zabudowania, 

jest z wolnej ręki d o  s p r z e d a n ia .  
Bliższa wiadomość na miejscu.' 2903 21 0

Młody człowiek
z ukończoną 5 klasą gim n., przytem wojskowy, 
szuka posady p r z y  b u d o w a c h  z a  p i ­
s a r z a  lub jakiejbądz innej. Może także złożyć 
kauoyę — Zgłoszenia p d lit. A . Z . 2 5 0 0  

poste rest. K r a k ó w . 1015 2 i

L l c y t  A c y a
bydła Oldenburgskiego.
40 krów i ty le i  ja lo w n ik a  od 
będzie się dnia 4, 5  i 6 m aja Ta­
no od godz. lO przed p o łu ­
dniem  w N iklowteacli stdc.ya kolei 

S ąd  iwa W iszn ia . 9 0 3 3

Dachówki falcowane
Nieniejszein mam /aszi-zyt uwiadomić pp bn- 

d'wniezyeh, architektów i w faśrcieli domów, iż 
posiadam zuaczną i śó zeszf. rocznych d a c h ó ­
w e k  la l c o w a n y c h ,  jakoteż i t e r o w a ­
n y c h  ( zainej, ustanawiając ceny za takowe 
aż d o  1 llj i l». r . te same co w roku zeszłym.

Dosiad iin również rodzaj dachówek, któryoh 
krycie o 15°/0 taniej wypada, aniżeli krycie sło­
mą. D!a przewozu dioaowek n t p rowincyę uzy­
skałem zna zny opust kolejowy. 874 4 20

W i k t o r  L u b l i n e r ,  
w Krakowie, ul. Dietla, 4 4  i Stradom . 18.

Folwark Klikowa
w skarbie T arnow skim  j>* t do od- 
dzleriaw lenia. B i /s '.y  h iu lo rm ac ' i 
udzieli B u j o  wywiad , w Wf. Świder­

skiego w Tarnowie. 992 3 o

Restauracja hotelowa
z ogrodem  i urządzen iem , w
piękuem  p L ż e n iu ,  każdego ezasu 
do w ydzierżiawlenia pod korzy- 

s tuem i w aruukam i. 972 4 5
W iadom ość w Hotelu Centralnym.

Uczeń
z ukończoną I lub  II klasą g im n., zna.dzie 
umu szczenię w handlu żelazno-galante- 

ryjnym podpisanej firm y 9*738

Józefa Popiel i Spółka, Nowy Sącz.
Z drukarni Związkowej w Krakowie Papie, fabryki Braoi Fiałkowski oh w Bieiku. k/kpowiodilal y i»|ioa amkmr: , A, bzyjewtiki


